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Przegląd polityczny.
Telegram z Rzymu donosi o „uprzejmem 

lees stanowczem* wystąpieniu Papieża przeciw 
wydanemu kilka dni temu rozporządzeniu ro 
syjskiego rządu, aby duchowieństwo polskie od 
hierało w sądach przysięgę w rosyjskim języku. 
Rząd carski prawdopodobnie zechce obstawać 
przy swojem, a że w sofistyce jest silny, więc 
sprawa ta prawdopodobnie nieprędko będzie 
załatwiona podług słuszności. Podnosimy niniej
sze wystąpienie Papieża przedewazystkiem dla 
tego, że ono od razu i świetnie obala wszelkie 
niewłaściwe pogłoski o zapatrywaniach Apostol
skiej Stolicy na sprawę wprowadzenia rosyjskiego 
języka do katolickiego dodatkowego nabożeństwa 
w ziemiach naszych pod panowaniem caratu. 
Mniemamy, że odtąd już tylko akatoliccy jątrzy- 
ciele z zawodu będą się trudnili rzucaniem po
dejrzeń na Apostolską Stolicę, ale że ludzi do
brej wiary już nie zdołają obałamucić i nie za
chęcą nikogo do układania demonstracyjnych 
adresów.

Z Kijowa nadchodzi kilka ciekawych szcze
gółów jubileuszu, w których odźwierciedla się 
panslawistyczny i nawet prowokacyjny charakter 
uroczystości. Podczas uczty wydanej w klubie 
kupieckim przez m asto dla obcych gości wygła
szano mowy tylko treści religijnej, podnoszono 
piękności prawosławia, mozolnie starano się wy 
kazać etyczną wyższość jego nad innemi chrze 
ścj&ńskiemi wyznaniami, roztrząsano coby to z 
Rosją się stało, gdyby św. Włodzimierz nic pra
wosławie, ale katolicyzm przyjął; słowem bawiono 
się trochę śmiesznie, bo wynosząc siebie przez 
drwmkowauie z innych, ale wszystko to nie było 
prowokacyjne. Wnet jednak potem hr. Ignatjew 
zgromadził dokoła siebie „obcych gości" i wy
głosił wielką polityczną mowę, która była dla 
nioh niby błogosławieństwem na drogę do domu. 
W niej rzekł między innemi: „Pomimo wszelkich 
przeszkód nie przestaniemy dążyć na z a c h ó d ,  
nie bacząc na Austrję i jej nie szanując, bo ze
rem ona w europejskiej równowadze. Nie wątpcie 
W nas, panowie! Myśmy nigdy nie oglądali się na 
Anstrją i nigdy oglądać się nie będziemy!1* Wy
razy te wprawiły „obcych gości" w zapał i po
sypały się przysięgi ich, że wróciwszy do domu, 
będą torowali drogę dla „wielkiej i świętej nutki 
Rosji", która z czasem musi postawić swą stopę 
i nad Adrjatykiem.

Do londyńskiego Timesu telegrafują z Kon
stantynopola: „Ambasador turecki w Berlinie d j- 
Jdósł Porcie, że lada dzitń rozpoczną'się ro
kowania między Niemcami, Austrją i Włochami 
*  sprawie bułgarskiej. Zjazd p. Gmrsa z ks- Bis- 
markiem doprowadzi do zwołania k o n g r e s u (V) 
do Berlina, a na tym kongresie będzie wyłącznie 
roztrząsana sprawa bułgarska. Ambasador turecki 
W Wiedoiu doniósł równocześnie Porcie, że Au- 
•trja, za poradą Niemiec, jest skłonna do pewnej 
modyfikacji stanu rzeczy w Bułgarji. Ostateczne 
w tym względzie porozumienie nastąpi podczas 
pobytu Wilhelma II w WTiedniu.“

Jednocześnie Figaro ogłasza następujący 
telegram z Berlina: „Rząd niemiecki nakłonił ga
binety wiedeński i rzymski do zawarcia z Rosją 
p r o t o k o l a r n e g o  p o r o z u m i e n i a  dla 
obniżenia taryfy celnej i rozwiązania wschodnie
go problematu zgodnie z życzeniem Rosji. Ten 
*kt ma być podpisany przez monarchów Austrji 
i Włoch."

O ile wiadomość Timesu mogłaby być pra
wdopodobną, gdybyśmy wyszli z zapatrywania, że 
wszyscy się starają doprowadzić do porozumienia 

ł w sprawie bułgarskiej, o tyle wiadomość Figara 
i Ie<* wprost zmyśloną, ułożoną dla sensacji. Nie- 
i  Podobna bowiem przypuszczać, żeby za zniżenie 

rosyjskich taryf celnych, a więc za garść złota, 
która nota bene pójdzie przeważnie do niemiec
kiej kieszeni, Austria i Włochy dały Rosji carte 
blanche do Bułgarii.1 Zapewne wiadomość Figara 
ma na celu wzniecenie nieufności w Austrji i
VA ł n o r r e n h  J  _ . „ , t  I »—  wzme cenie

izech do niemieckiej polityki*

2)

Z życia artystki
(OPOWIADANIE CIOTUNI)

przez

A. Fedorowiczowi*

Według ostatnich wiadomości, podróż Wil
helma do Wiednia i Rzymu odbędzie się w poło
wie października, co wynika z następującego fak
tu: senat hamburski udał się do Wilhelma z 
prośbą o poświęcenia oelnrgj gmachu w Ham
burgu, która to uroczystość ma się odbyć mię
dzy 10 a 20 października. Otóż urząd dworski 
odpowiedział podobno senatowi, że cesarz nie bę
dzie mógł uczynić zadość prośbie, bo właśnie 
wówczas będzie się znajdował w Wiedniu i 
Rzymie.

Rewizyta króla szwedzkiego w Berlinie od
będzie się 26 b. m., albowiem na ten dzi .ń na
znaczono chrzest nowonarodzonego syna cesarza, 
a — jak wiadomo — króla szwedzkiego cesp.rz 
zaprosił na chrzestnego ojca.

Przed paru dniami podaliśmy okólnik pre
fekta paryskiej policji do komisarzy w sprawie 
ścigania tych anarchistów, którzy chcąc zniewo
lić robotników do bastowania, niszczyli narzę
dzia pracy. Okólnik wyraźnie nakazywał nie po
ciągać tych anarchistów do odpowiedzialności, bo 
postępki ieh nie podpadają pod paragrafy ustawy 
karnej, a więc prokuratorja nie chce wkraczać 
w te sprawy, zostawiając je dobrej woli przed
siębiorców, którzy mogą wytaczać tym anarchi
stom cywilne proeesa i żądać odszkodowania.

Jaka chwiejność i jaki cLaos muszą teraz ? 
panować w urzędach paryskich, jak rząd sam . 
nie wie czego ma się trzymać i jak postępować j 
z rozwijającą się rewolucją robotniczą, dowodzi j 
drugi okólnik prefekta paryskiej policji, wydany - 
w tej samej sprawie do komisarzy. Brzmi ten 
okólnik: „Panowie! Uprzejmie upraszam uważać- 
pismo moje z dn. 31 lipca za nieistniejące, albo
wiem indywidua, któro się dopuszczają burzenia 
narzędzi pracy, podlegają sądowo-karnemu ści
ganiu. Los6.u  __

Królowa Natalja za pośrednictwem serb
skiego poselstwa w Holandji odpowiedziała syno
dowi na zapytania w sprawie rozwodowej i 
równocześnie przedstawiła prośbę o oznajmienie 
jej o dniu rozprawy, albowiem pragnie o s o 
b iś c ie  stanąć przed synodalnym sądem.

0 reformie sądownictwa.
u.

Mówić będziemy tylko o krajach koronnych 
reprezentowanych w Radzie państwa.

Według sprawdzonych pomiarów, przepro
wadzonych dla regulacji podatku gruntów* go, ob
szar tej połowy austro-węgierskiej monarcbji, 
którą zwiemy Cialit&wją, wynosi 300.024 kwadra
towych kilometrów.

Ludność zaś wedle obliczenia z dnia 31 
grudnia 1880, na powyższym obszarze zamieszka
ła, wynosiła łącznie 22,144.244 głów obojga płci.

średni roczny przyrost ludności można przy
jąć w przeciętnej cyfrze na 0 78 p re , tak że dzi
siaj całe zaludnienie w Cislitawji wynosi w przy
bliżeniu około *23,500 000.

Z tego przypada na Galicję obszaru 78.496 
kwadr, kilometr., na Bukowinę 10.451 kwadrat, 
kilom., zaś ludności z końcem roku 1880 na Ga
licję 5,958,907, na Bukowinę 571.671, a z końcem 
roku 1887 w przybliżeniu na Galicję wypadnie 
6,300.000, a na Bukowmę około 600.000 głów.

Dla pozostania przy podstawach, na któ
rych austrjackie preliminarze budżetowe się opie
rają, i my, mówiąc o ludności, posługiwać się 
będziemy cyirami statystycznemi, powstałemi z ob
liczenia ludności cislitawskiej w dniu 31 grudnia 
1880 spisanej.

Organizacja sądownictwa cislitawskiego przed
stawia się jak następuje:

Najwyższą, czyli trzecią i ostatnią instancją, 
której o r z e c z e n i a  j u ż  ż a d n e m u  d a l 
s z e m u  o d w o ł a n i u  n i e  p o d l e g a j ą ,  jest 
tak zwany „ s ą d  n a d z w i e r z c h n i c z y "  i 
kasacyjny (Oberster Gerichts- u Cassationshof).

Jako drugie instanoje fungują „ s ą d y  
z w i e r z c h n i c z e " ,  czyli tak zwane krajowe

sądy wyźBze, albo apelacyjne — (Oberlendes- 
Gerichte).

Takich sądów zwierzchniczych jest wPrzed- 
litawji dziewięć, a to w (l) Wiedniu dla niżBzej 
i wyższej Austrji i dla Salzburga, z obszarem 
38,903 kwadr. kim. i z ludnością 3,253 811 głów; 
w (II) Gratzu dla Sty rji, Karyntji i Krainy z ob
szarem 42,715 kwadr, kilom, (kraje górzyste, sła
bo zaludniono) z ludnością 2.043,570 głów; (III) 
w Tryjeście dla Tryjoatu z okręgiem, Gorycji z 
Gradyską i Istrji 1 z otszrrem z powodu Karstu 
bardzo fłabo zaludnionym, a wynoszącym 7966 
kwadr, kilom z ludnością 1',547,934 głów; (IV) W 
Innsbruku dla Tyrolu i Vorarlbergu, ze słabo za
ludnionym górzystym obszarem 29 292 kw, bilom, 
i z ludnością liczącą 0.912,549 głów; (V) w Pra- 
dze dla królestwa Csech z obszarem 51,942 kw. 
kdom. i ż ludnością 5,560 819 głów; (VI) w Ber- 
nie dla Morawji i Szląska a obszarem 27,321 kw. 
kilom, i z ludnością 2,718,882 głów; (VII) w Kra
kowie dla zachoduiej Galicji z obszarem 22,115 
kwadr, kilom . i  ludnością 2 020,249 głów; (VIII) 
we Lwowiu dla. Galicji wschodniej i Bukowiny z 
obszarem 66,843 kwadr. kil. i ludnością 4,510,329 
głów i wreszcie (IX) w Zadarze dla Dalmacji z ob-

T a b e l

sznrem 12,ooi kwaar. k:iom. i ludnością 0.476,101 
głów. '

Wyższo sądowy czyli 2 wierzchniczy okręg we 
Lwowie jest co do obszaru największym, a co do 
zaludnienia drugim z rzędu okręgiem apelacyj
nym w Cislitawji.

Wyższo sądowe (zwierzebnieżo, apelacyjne) 
okręgi rozpadają się na dwojakie sądy pierwszej 
instancji — a to na tok zwane sądy ławniize 
(bolegjalnc) i na sądy powiatowe. Jako sądy ła 
wnicze fungują sądy krajowe (Lsndesgerichte), 
sądy obwodowe (Kreiegerichte) i sądy handlowe 
(Handelsgerichte), natomiast sądy powiatowe (Be- 
zirksgerichte) nazywają się także sądami jedno- 
sędziowskiemi (Bezirkseinzelgerichte).

Sądy kollfgjalne składają się z prezydenta 
i odpowiedniej liczby sędziów (radzców. eekreta- 
rzn, adjunktów) i załatwianie spraw odbywa się 
na posiedzeniach senatów (bw) większością
głosow. ' .................

Sądy zaś powiatowo skłsdają się ze sędzie
go powiatowego, jako naczelnika Bądu i ad
junktów , którzy samoistnie urzędują i wy
rokują.

k a l-sza.

We wyższosądowym 
okręgu (Ii-ej czyli 

zwierzchniczej instan 
cji) jest:

Liczbs urzędujących 
sądów

W stosunku no przestrze
ni wypada jeden są d :

W stosunku ludności 
wypada jeden sąd :

1 instancji 
-krajowych,
isndlowych

lub ob
wodowych)

powiato
wych

1 instancji 
(krajowy, 
handlowy 

lub 
obwodowy)

powiato
wy

I instancji 
(krajowy, 

handlowy 
lub 

obwodowy)

powiato
wy

na kil. metrów kwadr : na głów :

Wiedeń 11 150 3536'g 259 Ł 295 801 21.695
Gratz C 123 7119 „ 348 „ 340 595 16.615
Tryjest 4 29 1992-0 274 9 161 983 22.346
Icnebiuck 5 72 58581 406 6 182 510 12.675
Praga 16 219 3246i 227-& 347.630 25 906
Berno 8 100 3422 o 274 0 339 353 27 188
Kraków 6 64 3685' 5 345\ 371 700 31 566
Lwów 11 130 6076', 514-0 410 030 34 695
Zara
W całej (Gis)-

4 33 3207T 391 9 119 026 14.124

(Przed) Litswji 
w przecięciu

71 920 4225V 3261 311 900 24 070

Zupełnie sprawiedliwie postąpilibyśmy sobie,
; gdybyśmy jako pc dsttwy mającej wykazać potrze
bę powiększenia liczby sądów w Galicji, użyli 
przeciętnej .yfry obszaru jej i ludności w stosun- 

do ‘ b ’-.6u ; Z ło
j stawienia wypadałoby, «ż należy sądy ławnicze o- 
, graniczyć najwyżej do obszaru 4225 kwadr, kil.,
' powiatowe zaś do obszaru najwyżej 326 kwadr! 

kilom., a w stosunku do ludności powinien wy
padać jeden sąd ławniczy na 311,900 głów a je
den sąd powiatowy ca 24,070 głów.

Z tego wynika, iż ze względu na obszar 
należy we wschodniej Galicji (dla Lwowa i Bu 
kowiDy) pomnożyć sądy ławnicze (kolegialne ob
wodowe) z liczby 11 najmniej na 15, zaś s<,dy 
powiatowe z liczby 130 nnjmaiej na 205.

Natomiast w zachodniej Galicji obecnie nie 
zachodziłaby potrzeba pomnożenia liozby sądów 
ławniczych i powiatowych, jednakże ze względu 
na zaludnienie wypada pomnożyć liczbę sędziów 
tak jak to poniżej wykażemy.

Pod s ę d z i a m i  " r e f e r e n t a m i  rozu
miemy prezydentów i wiceprezydentów I, II i IR 
instancji, dalej radzców 1 sekretarzy rady I, II 
i III instancji, nie mniej sędziów powiatowych; 
adjunktów urzędujących przy sądach ławniczych
i powiatowych i od biedy auakultantów, którzy 
mając egzamina sędziowskie, sprawują samoistne 
urzęda sędziowskie czyli prowadzą referaty.

Inm sądowi urzędnicy, nie sprawujący obo
wiązków sędziowskich są dodani do pomocy i 
stanowią tak nazwany pcrsonal „manipulacyjny". 
Obok tych urzędników manipulacyjnych jest je- 
ssoze służba sądowa (Amts- oder Gerichtsdiener) 
dozorcy więzień śledczych i ich pomocnicy.

Personal administracyjny domów karnych i 
służbę dozorującą domy karne, te należy rów
nież zreformować i pomnożyć, co przy omawianiu

potrzeby zreformowania obecnego systemu wyko
nania bliżej uzasadnimy.

Wedle w preliminarzu budżetowym na rok 
1888 przedstawionego stanu urzędników, znajdu
jemy w centrłónym łwciŝ Azmi YAini&Utf&.twe. sęt#.- 
wiidliwości — obok JE. p. ministra:

o) 26 konceptowych urzęduików (reforen- 
tó*) a to: 2 szefów sekcyjnych, 5 nrmstsrjalnych 
radzców, 4 radzców sekcyjnych, 5 mmistorjsinych 
sekretarzy, 5 miniuterjalnych wicesekretarzy, i 4 
ministerjalnych koncepistów;

b) zaś urzędników manipulacyjnych 21, a 
sług także 21.

Między urzędnikami konceptowemi spotyka
my z Galicji, j e d n e g o  radzcę ministerjalnego, 
j e d n e g o  ministerjalnego wicesekretarza i j e- 
d n e g o ministerjalnego koncepistę, a z a t e m  
t r z y  osoby, zaś między urzędnikami manipula- 
cyjnemi widzimy tylko po dwóch tutejszo-kra- 
jowców.

Gdy jednakże ludność Galicji wraz z Bu
kowiną stanowi jedną trzecią część całej ludno
ści w Przedlitawji, przeto należy pomnożyć w mi- 
nisterjum sprawiedliwości personal konceptowy, 
tudzież personal manipulacyjny i służbę rnim- 
sterjalną przez stałe powołanie z Galicji co naj
mniej po 6 os ób  po nad obecnystaa d l a  k a ż 
d e j  k a t e g o r j i  s ł u ż b o we j .

Sąd nadzwierzchniczy (najwyższy Sąd kas- 
saoyjny) składa się obecnie z dwóch prezyden
tów, z 3 przewodniczących senatorów i 44 naj
wyższych sędziów czyli radzców dwoi u, 9 sekre
tarzy dworu, pomiędzy terni 2 galicjanów, z 5 
adjunktów sekretarzy dworu, (pomiędzy temi 2 
galicjanów) z 34 urzędników manipulacyjnych, 
(pomiędzy temi 4 galicjanów) i z 26 sług sądo
wych (pomiędzy temi 3 galicjanów).

Atoli wedle paragrafu §. 2. ces. patentu z 
dnia 7 sierpnia 1850 Nr. 325 Dz. u. p. powinien 
najwyższy Trybunał (Sąd nadzwierzchniczy) skła
dać się z dwóch prezydentów, z pięciu przewodni
czących w senatach i 48 radzców dworn (najwyż
szych sędziów), tudzież z potrzebnej liczby urzę
dników pomocniczych i kancelaryjnych.

Chociaż przez ugodę z krajami do węgier
skiej korony należącemi, Węgry z adnekssmi 2 
pod przysądu wiedeńskiego najwyższego Trybu- 
łu odpadły, to mimo tego nie istnieje dotąd ża- 
dsn przepis ustawy, którybjr zmniejszał liczbę sę
dziów wyrokujących w najwyższym Trybunale.’

• R dukcja ta zresztą, w obec wzrostu ludno
ści w Przedlitawji i niesłychanego wzmożenia się 
agend sądowych, nie byłaby n;gdy usprawiedli
wioną. T -i < I

Dlatego przyjmujemy, iż stan najwyższyfch 
sędziów włącznie z prezydentami winien wyno
sić co najmniej 55 osób, z czego na Galicję po
winno n a j m n i e j  19 radzców dworu przy
padać, kiedy dzisiaj ledwie jest ich tylko 16.

Słuszność, stosunek ludności naszeg) kraju, 
tudzież względy i potrzeby służbowe wymagają nia- 
odbicie, ażeby personal przy najwyższym Trybunale 
stale pomnożono na rzecz Galicji także naj
mniej o j e d n e g o  s e k r e t a r z a  d w o r u  o 
8 u r z ę d n i k ó w  m a n i p u l a c y j n y c h  i o 5 
s ł u g k a n c e l a r y j n y c h .

Z dzisiaj praktykowanym systemem „przy
dzielania czasowo do pomocy (Zur Anshilfj odar 
D enstleistung herufen) do najwyższego Trybunału 
sęłziów-ref jrentów, należących do etatu II lub I 
instancji należy stanowczo zerwać, bo prowizorja 
ta nie wielo przynoszą pożytku przy załatwianiu 
spraw w najwyższym Trybunale, a natom ait 
uszczuplają szkodliwie siły robocze w instancjach 
niższych. O jednego przynajmniej generalnego 
adwokata wypada koniecznie dla spraw galicyj
ski b pomnożyć obecny permnal referentów, także 
i przy jenaralaej prokuratorji.

Takich tedy pomnożeń liozby sędziów, urzę- 
dn ków i sług przy centralnych władzach sądo
wych, ma prawo Galicja na rze cz swoją się do
magać.

Prawo to nasze jest te n  silniejsze, że rze
czywiste potrzeby prawidłowego i szybkiego wy
miaru sprawiedliwości koniecznie wymagają takie
go pomnożenia odnośnie do galicyjskich spraw 
sądowych. Teraz przypatrzmy się w jakiej mie
rze należy u nas w kraju, w obeo danych fakty
cznych okoliczności liczbę sędziów i sług sądo
wych pomnożyć. 1

\ Ti stosunku do obszaru ziemi płacimy n& 
równi z innymi krajami podatBi,-  w uiuw--*. --*y- 
ludaoś i, oddajemy na równi z innymi krajami 
koroon mi pod&ttk w krwi tj. żołnierzy. W tym
że samym etosankn winne bjć i nasze potrzeby 
sądowa ze strony państwa zaopatrzonemu

Jest to żądanie najsłuszniejsza w świecie. 
Wedle na rok 1888 zabudżetowauego stanu 

urzęduje:
(Tu wchodzi tabelka Nr. II. mieszcząca się na 

drugiej stronicy).
Mamy tedy w Przedlitawji ur zędujących w 

Il-gioh i I szych instancjach sądowych ogółem 
sędziów referentów 3 487, z któ»ych przypada na 
wschodmą Galicję z Bukowiną 534, a na zacho- 
dńą  253 sędziów;

prokuratorów i ich zastępców 212, z któ
rych przypada na zachodnią Galicję 16, a na 
wschodnią z Bukowiną 33;

ur ęiników pomocniczych i manipulacyjnych 
3.046, z których przypada na wschodnią Galicję 
z Bukowiną 460, a na zachodnią 202;

auBkultantów z adjutum 727, z których 
przypada na wschodnią Galicję z Bukowiną 130, 
a ca zachodnią 64;

sług kancelaryjnych i ich pomocników 3.065, 
z których pr ypada na wschodnią Galicję z Bu
kowiną 520, a na zachodnią 240.

Wypada tedy w s t o s u n k o w e m  p r z e *  
c i ę c i u j e d e n :  ~ ** -----

(Tu wchodzi tabelka Nr. III. mieszcząca się na 
drugiej Btronie.)

(Ciąg dalszy). k„ ; l .ch była
Jej piękność w pewnych tylko Ĉ * QÓW zni- 

nadzwyczajną, prawie nieziemską, w  , zWj. 
kała nagle jak urok niektórych kwiatów* 8 _
ną Bwoja kielichy... Od czasu t e g o .  _ pOVłl0- 
munt odczarowywał się powoli. DoD j  ■ Bło. 
działa Jadwiga: nie mogli się Z3£ “u , godzin- 
wa na ten raz były prorocze... P o b ta W  
nej jeszcze rozmowie.Jadwiga z6rę.
kle z pozornym spokojem_z(Lą j nf»H*ła
czynowy pieiś ionek, dar Zygmu- . P pobrać, 
narzeczonemu. Gdy me miał 6 8 ^ ^  uw0j.
* poufałością siostry WI1SłV ic z k i  którą miał od niła mały jego palec z o b r j o ^ W j r j  u
mej, a na jej miejace wlożył zasłomł sobie
śoionek. P. Zygmunt drugą chciał ukryć
oczy — czy ze wstydu i czy m __invm od wy-
łzę-^Czuł się obrażonym, * wię przepraszaó.
rzutu, zbyt zaś dumnym, aby m ".„dziwie —

— Nie byłby nim, gdyby k o c h a ł  prawdziwie
myślała Jadwiga. , ,

Więc nieodwołalnie? — zapyta *a(u
. T^kl — szepnęła — rozstańmy 8 ę m0. 

do siebie, przyszłam do przekonania, 
głabym panu dać szczęścia. . „ x„wić

— Dla czegóż mnie nie chciałaś P»31 20 
•ądu o tern? — zapytał z boleśnym wyrzutem.

— Bo wierzę w szlachetność paaa... uie przeu-

łużajmy tak ciężkiej chwili... bądź pan zdrów i 
szczęśliwy 1... Nie mogła mówić dłużej, głos za
mierał w jej piersi.

Nim p. Zygmunt zdołał się opamiętać, Jad
wiga znikła... Usłyszał tylko stuk klucza zamy
kającego drzwi jej pracowni... O! gdyby był za
pukał I... ale on me uczynił tego... Stało się I... — 
Bzepnął do siebie — i powoli, niepewnym kro
kiem wyszedł z pokoju...

Jadwiga tymczasem stała nieruchoma przed 
zakrytem płótnem... Mogłoby się zdawać, że za
mieniła się w posąg, gdyby nie łzy, łzy ludzkie 
gorące, obfite, które spływały po jej wybladłej 
twarzy. Lty te przyniosły jej w końcu ulgę. Przy
stąpiła bliżej Uo płótna i odkryła zasłonę. Był 
to portret Zygmunta, zrobiony z pamięci, oBtatma 
praca, którą mu chciała pokazać i nią przeko
nać lak był przytomnym jej myśli. Długo pa 
trzała ns nią, żegnając swój seu wiosenny.;. Na
gle jak żołnierz za miecz obronny chwyta, uchwy
ciła pędzel i zaczęła malować. Ńie wypuściła go 
z rąk do vhwili, aż dzwon pobliskiego kościoła 
wezwał wiernych na wieczorną modlitwę. Posłu
szna jego wezwaniu uklękła... po długiej rozmo
wie z Bogiem, u krzepiona na duchu powstała i 
zapalił® lampę. Blask lampy oświecił płótno, ale 
rysów Zygmunta już tam nie było... Jadwiga je 
zatarła-*- Na tle oiemnem jak chmura gromowa 
odbijał krzyż... To nam odsłania źródło, z które
go artystka poczerpnęła swą siłę...

Gdyby Jadwiga miała matkę, cierpiałaby 
mniej z pewnością. Ale ona była sierotą pozba
wioną obojga rodziców. Miała tylko starą, pocz
ciwą ciotkę, która ją  kochała nad życie, pieściła 
i dogadzała we wazystkiem, ale nie będąc matką 

, nie posiadała jej cudownego instynktu, a skalą 
[ umysłu znacznie niższa od siostrzenicy, nie zdo

łałaby może należycie wniknąć w obecne jej po
łożenie. Ciotkę, zarówno jak p. Zygmunta raził 
często poważny nad wiek temperament Jadwigi, 
i to coś niepojęte, które ją  odróżniało od mło
dych dziewcząt jej wieku. Bogata, pani swojej 
woli i czasu, niepospolicie wykształcona, Jadwiga 
zdaniem ciotki zapracowyw&ła się bez potrzeby. 
Zarząd domu zdała na ciotkę, zarząd w łoś u na 
dawnego rządzcę swoich rodziców, dla siebie zo
stawiając umysłową pracę, pędzel i dział uczyn
ków dobrych, na które zżymał się niekiedy pocz
ciwy sługa, przedstawiając, że one wyczerpują 
dochody. Wtedy Jadwiga pokazywała mu swoją 
wytartąjjsukienkę, mówiąc: „Potrzebuję gwałtownie 
nowej sukni i jeszcze wiciu, wielu rzeczy,., mu
szę mieć pieniądze... a otrzymawszy je, już po
tem nie chciała wyjawić dla czego jej duży ta 
s«ma wytarta sukienka ? i co zrobiła z pieniądz- 
mi?... Święte to marnotrawstwo, którego domyślał 
się pan Zygmunt i które nazywał w duchu eg
zaltacją i przesadą, było w jego oczach jedną ze 
stron ujemnych Jadwigi; nie wiedział jeszcze, że 
takie porywy mają często w młodości dusze nie
pospolite, że czas i doświadczenie, wreszcie pó
źniej-ze bliższe obowiązki, nie wyziębiając uczuć 
dla ogółu, wyrabiają z konieczności pewne umiar
kowanie i powstrzymują hojność zbyteczną.

Bez wątpienia byłoby to nastąpiło z Ja 
dwigą, której już i teraz, w jej niezależnem po
łożeniu był zwykłym doradzcą naturalny, zdrowy 
rozsądek. Nie robiła długów, nie zaniedbywała 
starej ojców siedziby, wszystko tam kwitło ladom 
i dobrobytem,, a nawet wdziękiem estetycznym, 
tylko w odrazie od wszelkiego zbytku i marno
trawstwa leżała tajemnica t9go, co bywa niekie
dy tak błędnie marnotrawstwem i zbytkiom na
zywane.

Dwa żywioły dotychczasowego życia Jidwigi 
praca i miłosierdzie, stały się teraz cźwigiią w 
jej boleści. Bledsza i poważniejsza niż zwykle, 
przesiadywała długie godziny w pracowni, przez 
resztę dnia uczyła ulubione swoje sieroty, zwie
dzała Bzpital i ochronkę, i tylko w następną nie
dzielę po sumie kobiety wiejskie szeptały do 
siebie: „Coś nasza panienka mizerna, i jak przez 
płacz uśmiechała się do nas! Jutro odpust nie
daleko, pójdźmy pieszo ua jej iutencją, aby nam 
była zdrową i wesołą!

Ciotka może domyśiiła się, ale nie śmiała 
pytać. Raz tylko, po ostatniej bytności Zygmunta, 
we dwa tygodnie rzekła do Jadwigi: — „Moje 
dziecko, co to znaczy, że twój narzeczony od tak 
dawna cię nie odwiedził?

— Prawdopodobnie moja ciociu nie odwiedzi 
już nas nigdy — odparła Jadwiga głosem podo
bnym do dźwięku pogrzebnej melodji — wróci
łam mu jego słowo...

Ciotka załamała ręce. 01 Jadwiniu — za
wołała — cóż się to Btało?... a nie odbierająo 
odpowiedzi dodała: — o pożałujesz tegol

— Nie ciociu — odpowiedziała łagodnie, — 
nie będę żałować! Pierwszy raz w życiu mówiła 
nieszczerze; jej serce było rozdarte...

I pan Zygmunt cierpiał, ale... tylko przez 
dni kilka. Zrazu miał ochotę powrócić, raz je
szcze rozmówić się z Jidwigą, a może... może... 
zdołałoby się naprawić. Z tym zamiarem wyszedł 
ze swojego mieszkania, a chcąc się trochę orze
źwić i uporządkować myśli, udał się na prze
chadzkę za miasto. Gdy w parę godzin ' potem 
miał powracać, usłyszał turkot wymijającego go 
powozu, nie młody mężczyzna Biedzący w powo
zie ukłonił mu się kapeluszem, a z pod spu- 

1 szozoaej woalki będącej obok niego kobiety, b ły

snęły ogniste oczy hrabianki Adeli Powóz się 
zatrzymał, głos męski z jego głębi zawołał;

— Dobry wieczór panie Zygmuncie! co tak 
samotnie? prosimy z sobą, podwieziemy pana.

Nie wypadało odmówić, pan Zygmunt zajął 
miejsce na przodzi9 powozu. Wypadek tan, na 
pozór mało znaczący, rozstrzygał o losie Zyg
munta. Zanim przybyli dc miasta, już myśli jego 
wzięły inny kierunek. Nie pojechał na wie£ do 
Jadwigi, ten wieczór i następne wieczory spędzał 
u hrabianki Adeli... •

Przeszło lat kilka... Nad głową Jadwigi 
przemknęła nowa burza; powódź klęsk ogólnych 
zabrała jej majątek. Praca będąca dotąd tylko 
potrzebą jej duszy, teraz stała się żywicielką; 
Jadwiga osiadła z ciotką w nreście i utrzymy
wała Bię ze zdejmowania portretów. Stało się to 
następującym sposobem:

Ó.v magnat, właściciel Rzymi&nki, dawny 
przyjaciel ojca Jadwigi, odwiedził ją  pierwszy w 
jej ubogiam mieszkaniu. Zadziwił się widząc ją 
tak spokojną, prawie wesołą, i z uczuciem do 
czci zbliżonem pochylił czoło jak przed wielko
ścią w ubóstwie. Po kilku . chwilach rozmowy 
przystąpił do wyhmezenia powodu swoich od
wiedzin. 1 1

— Droga panno Jadwigo — rzekł — i urwał 
nagle.

‘— Słucham pana — odpowiedziała uprzejmie.
— Mam prośbę do pani, ale nie śmiem do

prawdy; t ik  boję się aby jej nie obrazić.
(C. d. n.)



2 PRZEGLĄD z dnia 9 sierpnia 1888.

T a b e l k a  2 ga.

We wyższo dądowym 
okręgu (apelacyjnym)

w 11 instancji (w sąciach 
apelacyjnych):

w ławniczych (kolegialnych) in
stancjach I-szych (sądy krajowe, 

handlowe lub obwodowe):
w sądach powia

towych :
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W iedań 27 3 34 10 289 35 117 226 221 288 210 260
Grac . . . . 18 2 25 9 108 21 74 83 102 251 207 261
Tryjest 10 1 12 6 56 8 23 34 39 61 54 60
Inudbruk . 11 1 15 6 60 10 50 49 55 136 93 135
P-‘aga . . . . 41 3 32 13 295 43 181 207 216 566 482 444
Berno 18 2 27 8 127 25 68 89 143 232 232 210
Kiaków 22 2 23 7 79 14 64 66 114 152 113 129
Lwów 31 2 35 9 214 31 130 140 244 287 285 267
Zara . . . . 9 1 13 4 44 8 20 23 33 55 39 60

Ogóbm 187 17 216 72 1272 195 727 915 1167 2028 1915 1826

T a b e l k a  3-cia.

W okręgu 
Ufjżazo-sąiowym 

(*.peiaeyjnym)

sędzia referent proaurator lub 
jego zastępca

au ikultant 
z adjutum

nrzędnik pomo
cniczy lub

administracyjny

sługa sądowy lub 
kancelaryjny

na Q  
kilmtr. 
około

na głów 
ludności 0

na □  
kilometr 

ok< ło
na głów 
ludności

na □  
kilom 
około

na głów 
ludności

na □  
kilom 
około

na glow 
ludności

na □  
kilom, 
około

na głów 
ludności

Wiedeń o 2 , 5387 1023-9 86.277 3is3, 27.807 82 9 6924 19, 6627
Gr&tz 113-, 5422 1813 88 417 563 j 27 617 134 7 6447 112 0 5494
Tryjębt C2'n 5102 8851 71 993 346.t 23.823 79-, 6479 GG 3 617)
Insb; uck 142j. 4408 2662'9 82 959 585 H 18 251 186„ 5813 1491 4656
Trsgs, 5 7 a 6809 1128 3 120 888 291 , 30 723 7 2 , 7712 7 7 , 8115
Be* no 9 8 , 7212 1013 100 697 402, 39.982 7 9 , 7924 75-, 7530
Lwów 120* 8478 2025 5 136 679 O l26 34.695 145 3 9819 125, 8800
K-ahów 108 „ 7977 1382 i 125.577 347 , 31 567 109 4 10002 8 7 , 10789
Z ar a 118- 8 4409 1425 6 52 900 641\ 23 800 171 t 6349 145-7 5473

W całej Przedlitawji
przeciętnie 8 6 3 6 3 5 4 1368 104 4 45 412'7 3 0 .4 4 5 D 8 5 7274 97 8 7219

A2eby tedy galicyjskie sądownictwo mogło 
swojemu wzniosłemu zad w  u w warunkach nor- 
mslaych odpowiadać, jest nieuaikn.oną rzeczą 
odpowiednie pomnożenie tak sędziów re fantów, 
jak i sądowych urzędników pomocniczych i ma
nipulacyjnych, tudzież służby, a to na podstawie 
skombinowania przeciętnych danych, wynikają
cych ze Btosunku obszaru i zaludnienia. Przyj
mując przeciętni; danę, wynikającą z obszaru 
kicju — byłyby podstawy pomnożema obecnej 
niedostatecznej liczby sędziów i urzędników są
dowych dla wschodniej Galicji i Bukowiny dla 
nas najkorzystniejsze!..

Mianowicie na tej terytorjelnoj podstawie 
wypadłoby obecny terytorjalny stan pomnożyć 
dla wschooniej Galicji i Bukowiny, a to:

sędziów referentów o 244
prokuratorów o 15
ausKultaniów z adjutum o 31 
urzędników manipulacyj

nych o 229
zaś sług sądowych i biu

rowych o 158
Jednakże Leząc się ze wtzelkiemi trudno

ściami, a mając nadto na względzie niewątpliwy 
przyrost ludności w kraju, musimy domagać się 
pomnożenia obecnego p^rsonalu stanu sędziów i 
sądowych urzędników, przynajmniej w takiej wy
sokości, by ona odpowiadała iloczynowi prze
ciętnej cyfr; zaludnienia w stosunku do zalu
dnienia na jedną osobę sądowego funcjonarjusza 
wypadającemu.

Jest to minimum żądania, i tak wypadnie 
pomnożyć:

we wschodniej w zachodniej 
Galicji i Galicji

na Bukowinie 
jędziów referentów o 175 81
proauratorów o 10 4
auskaltantów z adjutum o 12 3
manipulacyjnych urzędn. o 160 76
sądowych sług 1 kance

laryjnych o 104 41
Dopiero przez takie pomnożenie zniknie na 

jakiś czas owo przeciążenie stanu sędziowskiego 
i urzędn.czego pracą i daną im nędzie możność 
zawodowego kształcenia się, a tern samem mo
żność prawidłowego i rozważnie sumiennego u- 
raędo wania.

Watykan i Włochy.
Bonghi, były włoski minister oświaty a nad

to jeden z głównych włoskich massonów, bawi 
teraz w Londynie. W pewnych kołach politycz
nych, podczas omawiania kwestji rzymskiej, wy- 
r w ł  on się w sposób następujący o dzisiejszej 
fazie tej kwcstji:

„Od lat 17 nie było jeszcze ani razu poło
żenie Papieża tak bliskie fatalnej kryzys, jak o- 
becuie. O.tlenie wybory miejskie w Rzymie, wy
wołane przez złą taktykę klerykalnego stronni
ctwa, wprowadziły do rady municypalnej prze
ważną liberalną większość, która według wszel
ka go prawdopodobieństwa nie zadowolni się pla- 
tomczną świadomością swej siły, ale będzie się

starała o urzeczy^istmenie antikatolickich zasad, 
aż do ostateczuycn granic. Już niebawem, to 
znaczy, gdy minie gorąca pora roku, należy spo
dziewać się odświeżenia agitacji, a Watykan mu
si przygotować się na sceny, przed któremi zu- 
oełni: na drugi plan zejdą demonstracje te, ja 
kie były podczas przeniesienia zwłok Piu
sa IX. “

P. Bonghi spodziewa się nawet, że spór 
dzisiejszy doprowadzi ostatecznie do tego, źe Pa
pież będzie muoittł wyjechać z Rzymu. Dawniej 
p. Bongh. starał się zawsze nie dopuszczać do 
wywołania podobnej ewentualności, atoli dzisiaj 
z Uwagi na dzisiejsze wewnętrzne położenie 
Włoch, jak nie mniej na międzynarodowe stosun
ki, ewentualności tej nie uważałby Bonghi za po
żałowania godną. Doświadczenia przekonały go, 
że dzif- % nie stnieje już żadua katolicka potęga 
(państwo), któraby Papieżowi pomogła do odzy
skania państwa kościelnego. Rozcz irowanie, jakie- 
goby Papież za granicą doznać bezwarunkowo 
musiał, byłoby faktem największego znaczenia 
dla wewnętrznego skonsolidowania się Włocn. 
Papież po pewnym czasie powróciłby mm do 
starożytnego, sławnego Rzymu i pogodziłby się 
z ustawami gwarancyjnemi, przez Bougaugo w r. 
1871 sporządzonemu

Na pytacie, czy na wypadek ugody między
Watykanem a Kwirynał sm, Papież miałby prawo
— jak to wielu utizymuje — żądać przyznanych
mu rocznych 3 250 000 fr. za csły cza* od roki 
i o i i , uupuwioazmi ir>v igm, ze ^według Ogólnego
prawa włoskiego, każda roczna naleźytośó, nie 
podniesiona po upływie lat pięciu, przypada na 
rzecz skarbu państwa — z czego wynika, że Pa
pież nie mógłby rościć pretensji do większej su
my, jak 16,250.000 fr.“

Tyle słów Binghiego. Podaliśmy je , bo są
dzimy, że warto poznać zapatrywania i nadzieje, 
"anie żywią w obozie massońikim, tembardziej 
warto, że jak nasze informacje opiewają, to zu
pełnie słusznem jest twierdzenie B jnghLgo, iż 
należy się spodziewać w jesieni gwałtownych 
aktów motłochu rzymskiego przeciw Kościołowi. 
My jednak me rozpaczamy, bo wiemy, że Kościół 
im hardziej jest prześladowany, tern więcej krze
pnie i w siły rośnie.

Doświadczenia hypiiotyezne.
i i .

W poprzednim artykule, omawiającym do
świadczenia hypnotyczne wykonane przez Krafrt 
Ebinga, wykazaliśmy, że podstawową przyczyną 
zjawisk chorobowych jest odłączenie się woli od 
świadomości, czyli źe przy spełnianiu aktów wo
li ludzkiej można człowiekowi zamiast jego włas
nego „ja" podsunąć osobistość trzecią, oocą mu 
zupełnie. Hypnotyzm więc oznacza nie co innego 
jak rozdzielenie się, rozdwojenie osobistości, roz
przężenie kółek i śrubek świadomości podczas 
gdy obie rozdzielone części pracują oddzielnie, 
że tak powiemy na swój własny rachunek. Przy- 
tem zawsze potrzeba mieć na oku, że mamy do 
czynienia z organizmem będącym w stanie cho

rym, którego objawy w odniesieniu do organiz
mu zdrowego i do zdrowej moralności ludzkiej 
nie mają żadnego zgoła znaczenia.

Jeśli przeto doświ dczenia badaczy na tern 
polu stwierdzają niewątpliwie, że istr'eją stany 
takiego rozdrażnienia nerwowego, iż pacjentowi 
można podsunąć wolę magnetyzera (t. zw sug- 
gestja), to z drugiej strony musimy z większą 
dozą skeptyzmu zapatrywać się na inne objawy 
hypnotyczne, które tanie i Rrafft-Ebing obser
wował i zakwestjonować je po części.

Mamy tu na myśli szereg zjawisk, które 
powinny rzekomo świadczyć o tak zwanej „pohy- 
pnotycznej suggestji®. W kilku słowach wyjaśni
my znaczenie tego terminu. Ltrzymuje mianowi
cie Krafif-Ebing, że pływ magnetyzera na uśpio
nego hypnotycznie, czyli w półśnie pogrążonego, 
nie ogranicza się na tę chwilę, w której pacjent 
jest rzeczywiście uśpiony, ale rozciąga się na te
go pacjenta także i wtedy, kiedy on czuwa zu
pełnie, czyli że czuwający pacjent poddany jest 
wpływowi magnetyzera ieszcze i w stanie zupeł
nie przytomnym, a to z tego powodu, źe ma- 
gnetyzer podczas Bnu rozkazywał śpiącemu, a 
więc już wyrobił sobie jakiś wpływ na jego wolę

Pacjent czuwający wykonywać ma rozkazy 
jakie otrzymał w chwili uśpienia. Gdyby tak rze
czywiście rzecz się miała — byłoby w tem coś 
okropnego. Wtedy bowiem każdy, mający skłon
ność do hypnotyzmu, mógłby wbrew woli własnej 
Btać się zbrodniarzem, hezmyślnem narzędziem 
zbrodni, zbrodniarzem z drugiej ręki.

N.e chcemy ani chw:li powątpiewać w praw
domówność szanownego profesora, pozwolimy so
bie jednak nie wierzyć w ścisłość jego cbicrwa- 
cyj. Przedewszyslkiem wspomniana lima Szeku- 
lics nie była tu odpowiednim praeam.otcm do 
spostrzeżeń Z jednej strony bowiem spotęgowa
na jej intelhgencja wrodzona i skłonność do hy
pnotyzmu pozwalały jej na wykonanie czynności 
z pobudek nader skomplikowanych, i takich, któ
rych w stanie przytomnym nie każdy cokolwiek 
mniej utalentowany wyaoncćby mógł, z drug ej 
strony lima Szekulios była w iscocif taką mi
strzynią obłudy, że jej zeznaniom co do jej 
subjaktywnych stanów kompletnie wiary dać nie 
można.

Pohypnotyczne suggestje mają w sobie tyle 
preatidigilatorskiej blagi, że trudno doprawdy 
dojść chociażby tylko do połowicznego ich wy
jaśnienia w drodze naturalnej. Jest w nich mno 
stwo rzeczy sztucznie robionych tak, że usuwają 
się z pod najdokładniejszej nawet obserwacji. Po
myślmy sobie naprzykład wypadek następujący :

Ktoś dyktuje na wpół uśpionemu, ażeby 
dnia następnego o godz, 6. popołudniu, przery
wając nagle wszystkie inne czynności, udał się na 
nieznaną sobie ulicę do domu na 3 piętro, drzwi nr. 
16, i tam obcej zresztą osobie nasadził kape
lusz na głowę. Zadanie podobne przypomina nie
co ulubioną grę towarzyską, w której jeden z 
koła zostaje wysłany do drugiego pokoju, pod
czas gdy pozostali stawiają mu trudne zadanie 
wziąć nuty z pultu, z kimś innym odegrać mar
sza na cztery ręce i ostatecznie pocałować naj
młodszą damę z towarzystwa. Kto częściej w po
dobnych grach towarzyskich brał udział, ten wie, 
że nawet bardzo dziwacznie pomyślane zadan a 
wykonane bywają z doskonałą precyzją, zwłasz
cza, jeżeli całusy przeznaczone na premję są 
lepszej jakości.

bijan aa bądź, lim a oscmun V/CJ TT WmIh
najdziwaczniejsze polecenia — nie bez pewnego 
natężenia intelbgencji i sił fizycznych. Przebieg 
ininł być zawsze następujący: Podczas czuwania 
lima nie miała najmniejszego nawet przeczucia
0 tem co się z nią działo w uśpieniu. Stan świa 
domości podczas czuwania był zupełnie odrębny 
od stanu świadomości podczas uśpienia. Hypno- 
tyczka składała Się zatem z d w ó c h  osobistości: 
półuśpionej i czuwającej. Owóż w tej p o h y p mo- 
z i e to właśnie zadziwia niezmiernie, że czuwa
jąca przerywa swe w stanie przytomności roz
poczęte zatrudnienia i jakby pod wpływem czaru, 
zapomina o wszystkieiu co się dokoła niej dzieje
1 wykonywa zadanie poruczone jej w sranie po
łowicznego uśpienia. Pohypnotyczni mają okazy
wać dziwny w tym względzie upór i jakby przez 
fatum jakieś gnani gotewi pójść choćby na stra
cenie.

Ten rodzaj ujawniania się woli cudzej u po- 
hypnotyków jest rzeczywiście ala zdrowego rozu
mu ludzkiego czemś nie bardzo łatwem do poję
cia i może chyba w ten sposób tylko być ?ytłu
maczony, iż u takich hypnotyków system nerwo
wy osłabiony jest do tego stop ais, iż oni w ogóle 
nigdy z» pełnych przytomności i czuwających 
uważani być nie mogą tak samo, jak ludzie któ
rzy upijają się wódką albo opium. Chroniczny 
bypnotyk, nawet wówczas kiedy czuwa, żjje w 
stanie pewnego rodzaju odurzenia, w którym sen 
i rzeczywistość zlewają się w jeduo i w ten spo
sób tylko da się wyjaśnić wszechwładza magne
ty z m . Ażeby jednak człowiek zupełnie czuwający 
mógł ulegać wpływowi suggestyi hypnotyczuycb, 
tego za udowuduione przyjąć nie możemy. Sprze

ciwia się to zresztą wszelkim zasadom psycholo
gicznej statyki i dynamiki, gdyż nigdy silniejszy 
słabszemu ulegać nio może, a w sianie zupełnej 
przytomności wyobrażenia rzeczywistości są zbyt 
silne, ażeby dały się powodować suggestjom w śnie 
podsuniętym.

Niezawodnie i w stanie czuwania zdarzają się 
„słabe chwile*, w których człowiek ulrga jakoby 
demonicznym wpływom i z samym sobą w sprze
czności staje. Oczcłomiony namiętnością najlepszy 
człowiek posuwa się do czynów, które później 
sam potępia i których żałuje. W takich momen
tach odchodzi on od zmysłów, odchodzi od sie
bie, jak to gem jsz mowy sam już wybornie okre
ślił, ale też niebawem wraca do siebie, przytom
ność odzyskuje przewagę nad namiętnością.

Krsfft Ebing, który uważa pobypnozę jako 
stan rzeczywiście istniejący, próbuje udowodnić 
ją  w ten sposób, iż powiada: czuwający Wpada 
w tak zwaną a u t o h y p n o z ę ,  to jest, że przy
pomnienie rozkazów otrzymanych podczas uśpie
nia wpiawia go samo przez się ponownie w ro
dzaj rozmarzenia, w którym bypnotyk spełuiajuż 
daue mu polecenia, Objaśnienie to zgadza się 
prawie zupełnie z naszem, to jest, że bypnotyk 
nałogowy nie znajduje się w ogóle nigdy w sta
nie poczytalnym.

Owo stadjum a u t o h y p n o z y  jest podo
bno najciekawszem w całej chorobie hypnoty- 
cznej. lima Szekulics zapadała w nie sama; jako 
osoba intell.gentna znała sposoby wywoływania 
snu bypnotycznego i sama się hypnoiyzowała 
przez wpatrywanie up»rte w przedmiot świecący. 
Podobnie jak nałogowi morfiniśui lub hołdowiuuy 
haszyszu, wprawiała się ona z aałogu w sen hy- 
pnotyczny, kióry dla niej był takim samym sta
nem błogości, jak owe u innych przez haszysz 
opium lub mo finę wywoływane. I morzemy Kufft- 
Ebingowi wierzyć, jeśli twierdzi, że stan autohy- 
pnotyczny nie jest pod względem świadomości, 
w żadnym zw ązku z innemi fazami snu hypno- 
tycznego. W ogóle stoimy w tym względzie w obec 
p o w a ż n i e  b a d a n y c h ,  jakkolwiek jeszcze 
nie zupełnie niewątpliwych faktów w dziedzinie 
zjawisk ciemnej strony ducha ludzkiego.

Badania tych faktów mają — ponownie to 
stwierdzić musimy — warcość niepospolitą, prze- 
dewszjstkicm dla tego, że położą one raz ko- i 
niec szarlatanerji i bladze, powtóre dętego, że 
hypnotyzm zastosowany być może niezawodnie 
w celach leczni zych, jak o tem pouczają do
świadczenie Kraftt - Ebinga które wyaazały, że 
pacjentka jego, owa lima Szekulics, po częst - 
szych próbach z suggest,ami hypnotycznemi 
stawała się spokojniejszą, rozważniejszą i w ogó 
le moralniejszą. Zresztą doświadczenia hypno
tyczne mogą nauce i wiedzy lekarskiej tem 
większe oddać przysługi, im większą dozę kry
tycyzmu przy nich zastosujemy, zwracając zara 
zem pilną uwagę na stopień intelligencji osób, 
które tym doświadczeniom poddane bywają.

List do Redakcji.
(W  sprawie wykupna propinacji.)

Czytając różne korespondencje w sprawie 
wykupna propinacji, pozwalam sobie i ja  prosić 
Szanowną Redakcję o wydrukowanie tych kilku 
wierszy, wedle wyjaśnienia jakie skutki będzie 
mi&ło wykupno w majątkach, gdzie propinacja 
stanowi pierwszą wartość tychże i przytoczę 
tylko jeden wypadek, za którego prawdziwość
łVu"V .   < — *------------------ ---------- ----------

Znam mająfek wartości dziś nieprzesadzo- 
nej 100.000 zł. Na tę sumę był oszacowany i 
kupcy byli, pomimo że teraźniejszy właściciel nie 
ma go na sprzedaż, bo daje piękne dochody. 
Propinacja w tyra majątku stanowi 9/,0 część 
wartości, a folwark raz, że jest maty, po drugie 
że robocizna droga i że majątek jest położony 
w górach, reprezentuje 7io wartości. Teraźmejnzy 
właściciel włożył w ten majątek 50.000 zł. go
tówką, a 50 tysięcy przyjął diugu, licząc na to, 
że przez 26 lat dochód z propinacji jest pewny 
i od roku 1870 ciągle sis podnosi, bo jest to 
miasteczko, które przez fabryki w miejscu i w 
okolicy, jakotbż kopalnie nafty szybko wzrasta, 
a sama propinacja także pewna, bo jest na mocy 
ustawy sankcjonowanej przez cesarza objęta osob
nym ustępem taóuli. A zatem właściciel togo ma
jątku jest dziś j.auem 50 tysięcy, ma na starość 
byt zapewniony dla siebie i będzie mógł dzie
ciom go zostawić, bo ma z propinacji czystego 
już po strąceniu podatków i innych wydatków z 
całegu majątku 5.000 zł., jest zkąd procenta 
płacić i z czego życ, i tak 2.500 daje na pro
cent i amortyzację, 2000 na utrzymanie dzieci, 
a 500 zł. z folwarku zostaje mu na życie.

W roku 1010 wprawdzie ma ustać wyłącz
ne prawo propinacji, ale przez ten czas diug- 
się umorzy, a zostanie jeszcze trzy szynki, bo 
majątek °tanowią trzy korpusy tabularne, i w 
każdym ma przyznany szynk ustawą z 1875 roku. 
Te trzy szyciri dawać będą dochody, a prócz 
tego właściciel weźmie w 1910 roku wynagro
dzenie. Jakie bgdzie to wynagrodzenie, to będzie, 
ale zawsze je weźmie.

W tem przychodzi nowy projekt wykupna 
właściciel ma dostać, weźmy nawet 20-to krotce 
wynagrodzenie, obliczone orzeczeniem z r. 1875, 
i ma stracić na przyszłość przyznane trzy szynki. 
Orzeczenie opiewa na 2070 zł. rocznego czyste
go dochodu, bo przypadkiem ustawa objęła ob
jęła rok 1869, w któiem propinacja w ręku by
łego właściciela związanego z dzierżawcami róż- 
nemi interesami czyniła tylko 1500 zł. a już w 
r. 1870 poszła na 3000 zł, czystego, sle prze 
ciętna wyniosła czystego dochodu jak wyżej 
2070 zł. rocznie, a zatem 20-to krotne 41.400 
zł. To ma dostać teraźniejszy właściciel w pa
pierach nieznanej dziś wartości, a nowo nabywca 
weźmie przedmiot wartości 100 000 zł. ktokol
wiek nim będzie. Czy to słusznie? Naturalnie 
wierzyciele wiedząc, że propinacja jest prawie 
całą wartością tego majątku, niezechca nic zo
stawić przy grancie, wezmą wynagrodzenie a wła
ścicielowi zostanie jeszcze około 10.000 zł. dłu
gu, to jest tyle ile folwark wart, to joat tyle co 
nic, bo nie będzie miar z czego procent płacić i 
żyć, więc wierzyciele wezmą i folwark, a on tor
by, bo stary służyć nie będzie mógł.

Takich majątków znaiazie się więcej w Ga
licji, chociaż może nie świeżo nabytych, ale z 
małemi wy jątkami pewnie obdłużonycb. I czyż 
mogą posłowie poaobny projekt, o jakim słyszę— 
uchwalić? i swoich współobywateli obrócić na 
nędzarzy? Czyż może być, żeby ktoś, licząc na 
to, że stosunki w Austrji są pewne, że sankcjo
nowane ustawą jest coś warta, nabył dajmy na 
to, dziś majątek, a jutro mógł być z mienia o- 
gołocony. Ja w to nie wierzę chociaż mi się to 
ciągle o uszy odbija, że tak będzie. Przecież 
nawet komuniści nie wierzą o zagarnięciu wszy
stkiego dla siebie, ale chcą tylko równego po
działu. Takim sposobem możnaby jutro u:bwa- 
lić, że trzeba właścicielowi dóbr odebrać lasy, 
a później i ziemię.

Z poważaniem
Jeden z prenumeratorów P.seglądu.

L m w , dnia 8 sierpnia.
Mianowania. P. Minister skarbu zamianował 

starszego inspektora straży skarbowej, Mieczysława 
Dajewokiego, radzcą sbamowym dla Dyrekcji skarbo
wej we Lwowie.

Zmiana nazwiska. Lekarz Dawid Leider 
zmienił swe rodowe nazwisko na „Melanomski* —  
za zezwoleniem c. k. namiestnictwa.

Ślub. Wczoraj odbył się we LwOwie ślub p. 
Bolesława Heynego, doktora medycyoy, z panną Jó
zefą Kokurewiez, córką pełnomocnika dóbr Toporow- 
skich. Po ceremonji Kościelnej odbyła się uczta we
selna w hotelu francuskim.

Pani helena Modrzejewska według naj
świeższych wiadomości z Ameryki, mieszsa teraz 
w Kalifornji, gdzie w El Rtfngio Santa Anna państwo 
Chłapowscy zakupili znaczne grunta i zaprowadzili 
racjonalną gospodarkę. Artystka nasza, ciesząc się 
pożądanem zdrowiem, występuje od czasu do czasu 
na większych scenach zawsze z wielkiem powodze
niem i zdaje się, że w tym roku nie przybędzie do 
Europy.

Andrioli, znakomity nasz rysownik, który 
przez czas swojego pobytu w Paryżu wyrobił sobie 
szerokie stosunki w śniecie artystycznym i wyda
wniczym francuzkim, otrzymał świeżo zamówienia do 
i Ilustrowania dzieła włoskiego uczonego p. Cezara 
n —— . haimoinoftpo rt :,Pi- Po.slri. Dzieło to 
wyjdzie równocześnie w języku włoskim i polskim.

Egzamina nauczycieiSKie dla Bzkół Indo
wych pospolitych i wydziałowych rozpoczną Bię przed
c. k. komisją egzaminacyjną lwowską dnia 21 wrze
śnia r. b. Podania w myśl rozporządzenia ministe- 
rjalnego z dnia 31 lipca 1886 1. 6032, naieżycie 
stylizowane i udokumentowane, należy wuosić za po
średnictwem właściwych c. k. Rad. szkol. okr. naj
dalej do dnia 15 września r. b. Adres komisji egza
minacyjnej : ul. Skarbkowska 1. 39.

Konkurs na budowę teatru‘miejskiego w Kra
kowie został już przez prezydjum miasta Krakowa 
rozpisany. Po szczegółowy program mający służyć za 
podstawę projektów zgłosić się należy do prezydenta 
m. Krakowa. Termin konkorsu wyznaczony jeBt do 1 
mąrca 1889. Projebta sądzić będzie jury złożone 
z znawców. Najlepsze projekty otrzymają nagrody w 
kwocie 2 .500 zł., 1.500 zł. i 1.000 zł.

Dyrekcja Beminarjum nauczycielskiego żeń- 
skiego we Lwowie ogłasza, iż na rok szkolny bieżący 
do Klasy I. przyjętą będzie tylko taka liczba uczennic, 
na jaką §. 4 statutu organizacyjnego zezwala, do klas 
zaś innych będą przyjęte tylko te kandydatki, które 
już chodziły do semmarjum i zostały uznane za przy
sposobione do tychże klas. Wpisy do wszystkich klas 
seminsrjum, na knrs freblowski, do wzorowej Bzkoły 
ćwiczeń i do ogródka freblowstiego odbywać się będą 
dnia 29, 30 i 31 sierpnia. P ó ź n i e j s z y c h  z g ł o 
s z e ń  do z a p i s u  n i e  u w z g l ę d n i  D y r e k c j a .  
Kandydatki zgłaszające się do klasy I. seminarjum 
lub na kurs freblowski mają przedłożyć przjp wpisie:
a) metrykę urodzenia na dowód, Ze ukończyły 15 (na 
kurB freblowski 16) rok życia; b) świadectwo fizycz
nego uzdolnienia do zawodu nauczycielskiego, wysta-

6)

Za winy niepopełnione
przez

E3. W e r n e r
przetłómaczyła z niemieckiego H. W.

(Ciąg dalszy).
— Ależ dziecko moje, nie znasz go jeszcze, 

widziałaś ga zaledwie.
— W-ży3tiro jedno, nie cierpię go. Obchodzi 

się z nami z tonem protekcjonalnym, z ltkcewa 
żąoą obojętnością, która nam ubliża. Nie pojmu
ję, mamo, jak mogłaś nie wid ueć tego.

— Ale cóż znowu — uspokajała ją mataa — 
Przywidziało ci się. Szwagier mój z natury już 
jest sztywny i małomówny. Przyzwyczaisz się do 
tego, a gdy go lepiej poznasz, pokochasz z pe
wnością. . .

— Nigdy! — zawołała gwałtownie Gabrjela.— 
Jak możesz namo wymagać ydemce, żebym po 
kochała wuja, o którym zawsze tyle złego Biy- 
sz&iam — sama o nim mówiłaś, że to tyran bez 
serca, ojciec mój nigdy go nie nazywał inaczej, 
tylko awanturnikiem, parwemuszem, karierowi
czem a pomimo to asystowaliście mu zawsze, za- 
Bypywaiiśuie go zapewnieniami przyjaźni i przy- 
i ąz la.

— Na miłość Boga, Gabrjelo cicho! — zawo
łała baronowa, z trwogą patrząc w około, czy 
kto słow córki nie podsłuchał Nie zapominaj, 
że zaieżymy od łaski wuja Rawena. powinnaś mu 
się starać przypodobać i ulegać iuu na każdym 
punkcie, bo on najmniejszego uchybienia nie 
ścierpł

— Dla czegóż w.ęc nadskakiwaliście mu tak 
zawsze, jeśli był tylko awanturnikiem — w-óciła 
Gabrjela uparcie do pierwszego przedmiotu roz
mowy — dla czegóż dziadzi oddał .nu córkę 
swoję za żonę? Dla czegóż on był zawsze 
i jest pierwszą osobą w rodzinie ? Nie poj
muję.

— Czyż ja wiem — odparła baronowa z we
stchnieniem. Magiczny wpływ, ’ak. ten człowiek 
na wszystkich wywiera, był mi i jest zagadką, 
równie jak dziwna predylekcja mojego ojca dU 
niego Ze swem mieszczańskiem nazwiskiem i sta
nowiskiem, wtedy jeszcze tak podrzędnem, powi
nien był prsy jtęo do domu ministra uwr.żać za 
szczęście niesłychane, za niezasłużoną łaskę; tym
czasem on to znajdował rzeczą całkiem natural
ną, a względy jakimi go dziadek twój zaszczycał 
przyjmował jako zupełnie sobie należne. Zale
dwie przestąpił próg naszego domu, opanował 
wszystko, począwszy od mojej siostry, a skoń
czywszy na służbie, która więcej się jego bsła, 
jak samego paua. Ojcem moim owładnął abso
lutnie, tak, że nic się bez jego wiedzy i rady me 
stiło Jak właściwie przyszio do tego stanu rze
czy, nie rozumiem, dość, że tak było, a 
jak w rodzinie naszei, tak i w życiu publicznem 
szedł zawsze przebojnm, druzgocąc wszystkie 
przeszkody — o własnej sile wyrobił sobie śwus- 
tną pozycję, nikt nie órnitł stanąć z nim do 
walki

— Opanował wszystkich, ze mną mu się to nie 
udu, — zawołało dziewczę prostując się ener- 
g.cznie. — Tak, chciał mię spętać odrazu tem 
swojem ponurem wejrzeniem, chciał wniknąć w 
najskrytsze tajniki mej duszy, aie ja się go nie 
boję. Zobaczymy, ozy mu tan łatwo ze mną pój 
dzie jak z innymi I

Baronowa osłupiała z przerażenia; nie b z 
słuszności obawiała się, że jej zepsuta, samowol
na jedynaczka, której zdanie dotychczas zawsze 
w domu przeważało i która w ogóle nie była 
przywykłą przymusu solle w czeukolwiek zada
wać, nic ponamuje się i w obec barena. Wyczer
pała wszystkie prosbj i przedstawienia, napróżno! 
Panna Gabrjela postanowiła stanąć w obe" baro
na na stopie wojennej, a perswazje matki tem 
więcej ją w tem postanowieniu umacniały. Zre
sztą przybrana na chwilę powaga już jej ciężyć 
zaczynała.

— Zdaje mi się mamo, — zawołała wracając 
do zwykłej wesołości i imieląp się ńo inzpubu, 
— że ty się na prawdę < bawiasz tego Minotau
ra. O, to ja mam więcej odwagi, nie ustąpię mu 
tak łatwo, i możesz być pewną, że mnie on nie 
pochłonie tak jak innych.

III.
Budynek namiestnictwa w R- bvł dawniej 

zamkiem książęcym, i od lat niepamiętnych sie
dzibą ks jżęcej rodziny. Późnie; zamek ten prze- 
s edł w u c e  rządu, który część jedną obrócił na 
urzędu, drugą zaś na mieszkanie gubernatora. 
Ogromny ten ginach leżał w frześlioznem miej. 
scu, na wzgórku, z którego dominował mi .sto 
całe, a pomimo zmian, jaki® w nim zaprowadzo 
no, zachował zawsze charakter średniowiecznej 
Dudowy. Wystające wie/e i galerjc ns,dawały mu 
coś dziwnie malowniczego; stare mury i fortyfi
kacje naturalnie ustąpiły miejsca nowym i im io- 
nuiąco występowały na ciemnem tle drzew, któ 
remi całe wzgórze było zarosłe. Od fro itowej 
strony szła wygodna, szeroka, lipowymi drzewami 
sadzona droga prowadząca do miasta. P rz( d okna 
mi zamku, który majestatycznie wznosił się po

nad drzew wierzchołki, pyszny rozciągał się wi
dok na miasto i rozlsgłą dolinę, okoloną górami. 
Główna cięść gmachu stafa wyłącznie do dyspo
zycji nsmiostP'kH, który zajmował pierwsze i dru
gie piętro, podczas gdy paner cały i oba boczne 
Bkrzydła obrócone były na urzęda i na mioszka- 
nia kilku urzędników. Pomimo tego urządzenia 
zauiea nio wewnątrz nie stracił na swej staro
żytnej powierzchowności.

Sklepione komnaty z głębokimi framugami 
u drzwi i okien, pamiętamy nńjedno stulecie; 
wysokie arkady, długie, ponure kurytsrze i kryte 
gtslerj9, krzyżowały się w najrozmaitszych kie- 
runKach: kamienne ecbody prowadziły z jednego 
piętra na drugie, a dawny podwórzec zamkowy i 
równie stary ogród, zachowały dawną swą po
stać. Tak więc pozostał „zamek* jair go i te 
raz nazywano, jedną z najpiękniejszych ozdób 
miasta.

Oberny gubernator iuż od lat wielu zajmo
wał swoje stauowuko. Gdyby nie wiedziano po
wszechnie, że był on synem ubogiego, wcześnie 
zmarłego, niskiego urzędnika, rudnoby było dać 
wiarę jego mieszczańskiemu pochodzeniu — tak 
zachowanie jego i przyzwyczajenia na wskroś 
były aiystokratyczne, jak cała zresztą jego po- 
w.orzcbowność.

Jakim właściwie sposobem stał si? Rawen 
ulubieńcem wszechwładnego naó vczas m watra, 
któremu po części karjeię swą zawdzięczał — 
nie wiadomo. Zapewne bystry umysł ministra 
odkrył był w młodym człowieku niepowszednie 
uzdolnienie. Mówiono po cichu, że ich inne ści
ślejsze łączyły związki — dość, że w krótkim 
czasie Rawen został mianowany sekretarzem Je 
go Ekaudlencji, na którem to stanowi-iku znalazł 
naturalnie pole do rozwinięci swej działalności.

Sekretarz pozyskał soLie rychło zaufanie swugo 
przełożonego, który go przy każdej sposobności 
wyszczególniał, a nawet otworzył przed nim po
dwoje swego aomu. Pierwsze lody były więo zła
mane, a pewnego pięknego dnia zelektryzowała 
wyższe sfery towarzystwa wieść niepodobna do 
prawdy, że jedne z córek ministra została zarę
czona młodemu urzędnikowi, który wkrótce z ty
tułem barona otrzywił dyplom szlachecki i zna
lazł się u progu świetnej karjery.

Zięć tak wpływoy ego człowieka jak mini
ster, przytem rzeczywiście wysoką obdarzon in- 
teligenc.ą, znalazł przed sobą wezystkie po i  woje 
otwarte, a w parę lat polem przyznano słuszność 
ministrowi, który zamiast się temu małżeństwu 
sprzeciwiać, wszystkimi siłami je popierał. To, 
czego się po nim spodziewał w przyszłości, speł
niło się, a córka jego jako baronowa Rawen, za
jęła w wielkim świecie o wiele świetniejsze sta
nowisko, miżeli jej siostra pani Harder, ktor# 
poślubiła barona z dawnej i wielce arystokraty
cznej, ale podupadłej rodziny.

Powołany na ważne i wielką za sobą od
powiedzialność pociągające stanowisko guberna
tora prowincji R-, "nal&zł s.ę Rawen w arcytru 
dnem położeniu. Burza, która przed kilku laty 
krajem ca: ym wstrząsnęła, umilkła wprawdzie 
wiele oznak jednakże ś..iadczyło, że tylko do 
czasu zażegnaną została. Zwłaszcza w prowincji 
R oznaki te stawały się coraz żywszemi. a bo
gate, licznie zaludnione miasto R., stało u steid 
partji opozycyjnej, która się utworzyła w ostat
nich czasach niezadowoluieuia.

(C d. n.)
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łrtwn lekarza u r z ę d o w e g o  c) świade-
j , , odbytych nank, d) rodowód sporządzony w 
o d w  ®gzemPlarzach» a zgłaszając się po przerwie 

Iraln 7  Dank przedłoJą Prócz te8°  świadectwo mo
i m , . ; ’ kandJ'datki zgłaszające się do klas innych 

ją przedłożyć rodowód w dwóch egzemplarzach i 
adectwo szkolne z ostatniego półrocza, na którem 

inno!. poświadczenie Dyrekcji, gdyby kandydatka z 
nego przechodziła seminarjnm. B e z  t y c h  d o k u -  

j e t ń  \  L 6 k£ d z *e ż a d n a  k a n d y d a t k a  przy
biera zgła8zających do klasy I będą miały 
nai J - T  ° d° prz^ cia te kandydatki, które przy 
SDosn)3 ejS2Jm e£zam'n*e wstępnym okażą lepsze przy- 
star lenie’, a P‘zy równym te, które wiekiem są 
nie SZe’ nkończyły klasę i mają przysposobie-

' \ P rzyDa)mniej uzdolnienie muzykalne, 
nuiac • ^zam’n wstępny odbywać się będzie z nastę- 

^rnskiJ0 .przedm'°tów : z religji, języków: polskiego
8tori' 8° * n‘ernieckiego, z historji i geografji, z hi- 
trvr nataralnei> fizyki, rachunków i rysunku geo- 

1 kal’Znffi'0' Prdcz łogo przedłożą kandydatki próbki 
'graficzne, rysunkowe i próby robót ręcznych.

' słucb°lDieniu mnzJkalnem Przek°naj^ próby głosn

b 3 ^ andydatki zgłaszające się na kurs freblowski 
Sdą przy egzamjnje wstępnym pytane z tych samych 

Przedmiotów z wyjątkiem języka ruskiego i niemiec- 
Ck’e8o. O zakresie potrzebnych wiadomości z każde- 
g0 Przedmiotu, poinformować się można w statucie 

1 Organizacyjnym. Wzorowa szkoła ćwiczeń jest cztero- 
lasową, a dzieci, które w niej ukończyły nankę z 

| ,'brym postępem mogą przejść do klasy 5, którpj- 
°lwiek szkoły mieiskiej. Do żadnej klasy tej szkoły 

n,e można przyjąć więcej uczenie niż 40. Opłata 
Półroczna wynosi 2 zł. można jednakże uzyskać u- 
w°lnienie od tej opłaty na podstawie prośby wnie- 

\ ®10nej do Wys. c. k. Rady szkolnej krajowej za po- 
rednictwem dyrekcji seminarjnm, a popartej świade

ctwem nbóstwa i dobrem świadectwem szkolnem. 
Kto by więc chciał być uwolnionym od opłaty, ma 

j złożyć zamiast opłaty przy wpisie wspomnianą proś- 
EgzotnTna wstępne do klasy i na kurs freblowski 

r°zPoczną się dnia 1. września po nabożeństwie od- 
; o godzinie 9- tej w kaplicy zakładu. Piśmienne

.Szamina poprawcze z poszczególnych przfdmiotów 
8®% się odbywać dnia 1. września, poczem nastąpią 
8 'amina ustne. Ponieważ zakład ma obowiązek czu- 

J  c aida- by uczennice w stosownych domach na stan- 
J l D'(Jkowane był}’, dlatego zechcą rodzice o takich 

0lDach informować się w dyrekcji zakładn.
Ij . Zmarli. Artur Bronisław Nowosielski aspirant 
„ ei Czerniowieckiej i właściciel realności zmarł w 

Zajkowscach przeżywszy lat 27. 
pQ ] Dyslokacje wojsk. M ili dr Ztg. donosi, że 

Gończemu manewrów jesiennych rozpocznie się 
p^jQa dyslokacja wojsk, należących do 2 korpnsn. 
li f.eQi6sienia te poszczególnych oddziałów, o ile Ga- 
prP d°łyczą będą następujące: 3 oddział sanitarny 

zogtanjc z Baden do Przemyśla, 2 szwa- 
pełn . P°"^?°wy z Wiednia Przemyśla, kadra uzn- 
ta d la^ Ca 11 Pnłku nłaDÓw 28 Stockerau do Stryja, 
z W3 uztlPe Q̂̂aj |ł';a 2 bataljonu 2 pułku inżynierji 
nz 1®<lnia do Przemyśla, park municyjny i kadra 
dr, PT n‘aj4oa ciężkiej baterji dywizji nr. 3 z Wiednia 

■Jarosławia.
Pism ^ P r o s t ° w an ,' e ' — Otrzym ujem y następujące

Szanowna Redabojo! 
p W artykuliku zamieszczonym w numerze 178 

rzeglątlu, a dotyczącym rozporządzenia ostatniej 
śp, Edwarda Hoscha, nadmieniono, że „niebo- 

®zczyk nawet biegle językiem polskim nie władał*.—  
^a o krewny aczkolwiek daleki nieboszczyka mam so- 

> zdawfe ,cbowifł zek oświadczyć, że rodzina Boschów 
(j0 n- ad“"na w Sądeckiem osiadła (dobra grybowskio 

V Pdsk nale?at-') miała czas nauczyć s ę̂ dobrze po 
Ostat •’ W szczególności zaś nieboszczek — gdym go 
mów }1 Iaz pI7ed 12 laty widz.ał —  bardzo dobrze 
2ai .* P° polskn; nie mogę zaś przypuścić, żeby pó 
Wład’ .mieszka* c  ustawicznie w Galicji, biegłość we 

aoiu tym językiem utracił.
Upraszam o zamieszczenie tego sprostowania.

\y  Marjan Bartynowski.
Krakowie 6 sierpnia.

2  C hrew tu  nam piszą:
Pasze ogólnych klęsk przygniatających rolnictwo 

Przybywa jeszcze jedna do zanotowania, 
stała t0 dnia 8 km> ok°lica tutejsza nawiedzoną zo 
Zflp strasznym wichrem, jakiego nikt w górach nie 
tylko ®rkan ten wprawdzie niedługo szalał, bo
ale s U godziny jedenastej do czwartej po południu, 
wielka wyrządził rolnikom, jest niesłychanie

,-„ Wszystkie żyta stojące na puiu jeszcze, tndzież 
* nnona i owsy dojrzewające wytrzęsione zostały 

, arI8rca Pajznpełniej i tylko pusta słoma po polach; 
atrze^Wa W fc8rodaeh poniszczone, owoce w sadach 
rzeoil1006’ drzewa Połamane lub powyrywane z ko- 
a w ? ’ i edUDm słowem spustoszenie wielkie i bardzo

mieszkańcó^tkliwe d‘a tQtejBZ}Ch ^  * **  “h08^
Djoniey Nowakowski 

przełożony obszaru dworskiego.

?  .^ °ż n ia to w a  nam piszą:
Drze » 6 bm, zgorzało w tutejszem miasteczku
Połr !  °  80 do“ ów, a także i kościół, pomimo że 
f  ot znpełoie odrębnie od miasta na górze
naj ?CZ0Qy stuletniemi lipami. Dwieście rodzin i to 

°0ższych pozostało bez dachu i chleba.
Złożony kom itet ratunkow y uprasza Szanowną 

z^dak c ję  o um ieszczenie w swem czasopiśmie tej smu
tnej w iadomości w celn zbierania składek i przesyła
n ia  takowych na ręce naczelnika sądu  p . Antoniego 
Sabatowakiego.

Ratunek — o ile to było możliwem w tak gę- 
Bto pobudowanych a słomą i gontem pokrytych cha
tach — był dosyć energiczny, ale bez skutku wiel
kiego. Żandarmerja przedewszystkiem spełmła swój 
obowiązek podczas całego pożarn i przyczyniła się do 
togo, że jeszcze większe nie stało się nieszczęście; 
osobliwie żandarm Szlapa, który z narażeniem życia 
dopiął tego , że ogień nie dostał się do wnętrza ko- 
oC:oła, i tym sposobem od zupełnego zniszczenia mu- 

i wewnętrznego urządzenia zachował świątynię 
^ańską. Za komitet

Ks. Ludwik Babik 
pleban obrz. łac.

-P- S. Upraszamy i inne czasopisma o umie- 
{ ZCZ0nie tej odezwy.

ni °Pisek od Redakcji. Zamieszczając tę odezwę, 
e osuwamy się od usługi w pośredniczeniu przy 

comraniD sk,ttdek; jednakże zalecamy litościwym Ber- 
na > aby posyłały swe składki wprost do Rożniatowa 
im ręCe Przew- Ks. Babika, albowiem dla pogorzelców 
S2(ł^  Jest szybsza, tem też zwykle skuteczuiej-

tą w .Najdłu ź s z a  linja te le fo n ic z n a  została otwar- 
nem i m  dulach- M atnią linia łącząca Paryż z Syo- 
90o do teraz najdłuższa, bo mier/ąca
pomimo t/-trÓW czyIi około 120 mil geograficzlJ>'ch- 
słowo wyr/- ZDaczileJ odległości telefon podaje każde 
Niestety 1 Z akceutem, właściwym mówiącemu,
bo za trzy minor ŁelePoniczua jest dotąd dość drogą, 
zJ'łj§i płaci się tr? po?adat,ki między Paryżem a Mar- 

i Kiedy jednak wpraw ranki’ zatem franka za minutę. 
50 słów na minutę ^  mdwca Jest w stanie wymówić 
zawsze jest o wiele depesza telefonem przesłana 

a Sz^ niż przesłana telegrafem,

Zasklepienie Pełtwy idzie tego roku raźniej 
niż lat poprzednich. Obecnie ukończono już całkowi- 

' cie przeskiepienie od mostu naprzeciw byłego hotelu 
angielskiego, aż po koniec gmachu, gdz.e się mieści 
archiwum map. Na tej części postępują dość szybko 
roboty ziemne, tak iż niebawem komunikacja od pla
cu św Ducha ku ul. Jagielońskiej będzie znów o- 
twarta. Roboty koło zasklepienia dalszego biegu P eł
twy ku placowi Gołuchowskicb już rozpoczęto.

Król Milan jest teraz w poważnych kłopotach 
finansowych. Podczas pobytu swego w Wiedniu, sta
rał się o znaczniejszą pożyczkę. Otóż donoszą z W ie
dnia że nie udało mu się zaciągnąć znaczniejszej o- 
sobistej pożyczki, zyskał tylko tyle, że na najnaglej- 
sze potrzeby pożyczono mu pewną sumę.

Dziwna przeszkoda ruchu. Na torze kolei 
rosyjskiej Libawa-Romeńsk w tych dniach stanął na
gle pociąg osobowy z pasażerami w czystem polu. 
Podróżni zalękli się nic mało, powybiegali na plat
formy wagouów i oto co skonstatowali. Na torze bili 
się w najlepsze maszynista, pomocnik jego i palacz. 
Pokazało się, że bójka rozpoczęła się jeszcze pod
czas jazdy na lokomotywie, ponieważ jednak było 
tam za mało terenu do odpowiedniego rozwinięcia 
taktyki nieprzyjacielskiej, przeto podczas chwilowego 
zawieszenia broni uchwalono jednomyślnie zatrzymać 
pociąg i rozwinąć operacje na torze kolejowym, Tak 
się też stało. Zacięta bójka maszynisty z jogo sub- 
organami —  wszyscy byli dość pijani —  trwała bli
sko pół godziny. Dopiero kiedy krew się polała a 
z czupryn wykurzyło nieco, zawario pokój i pociąg 
mógł ruszyć dalej.

Zdrojowiska nasze, mimo nie bardzo po
myślnego lata, ściągnęły dość licznych gości do sie
bie. I tak po dzień 29 z. m. bawiło w Krynicy 
1 687 rodzin a 2.675 osób, a w Żegiestowie 327 
rodzin a 527 osób.

Również licznym jest zjazd gości w Lubienia, 
Truskawcu, Iwoniczu, Rabce i Szczawnicy. Nawet 
miejsca kąpielowe, wcale nie reklamowane, a więc 
nieznane szerszej publiczności, jak np. kąpiele siar- 
czane w Podluiym kolo Perechińska, gromadzą licz
nych chorych

Moneta zdawkowa z polskiemi napisami, 
która dotąd była w obiegu w Kongresówce, ma być 
wycofaną po koniec r. 1890. Z jej znikuięciem zni
knie znów jedna z charakterystycznych cech, które 
świadczyły o autonomicznej odrębności Królestwa.

Woń kwiatów i choroby piersiowe. Me- 
dicale Science Notes zamieszcza artykuł prof. A. 
Ungerera, w którym ten nczony wykazuje, iz wszel
kie wonie kwiatowe wywierają dobroczynny wpływ 
na zdrowie ludzkie, a uzdrawiająco dziułąją szczegól
niej ua przebieg chorób płucnych. Prof. Ungorer za- 
stosowywał t-j odkrycie u swoich chorych i zawsze 
z najlepszym skutkiem.

Na poparcie swoich wniosków przytacza prof. 
Uugerer fakt, że miasto Grasse w Południowej Frań- 
cii nazwane „kwieciarmą Europy z powodu mnó
stwa wonnych kwiatów, bodowauych tam dla handlu, 
nie wykazuje prawie żadnych chorób piersiowych u 
swych mieszkańców.

Szkoła dla organistów. W Tarnowie otwie
ra dnia 1 września br. Towarzystwo św. Wojciecha 
szkolę organistów. Nauka ma trwać trzy lata i obej
mować: śpiew, chorał, gię na organach, zasady mu
zyki, harmonji, historję muzyki, naukę o budowie i 
strojeniu organów, liturgję i katechizm. Kandydaci 
mają się wykazać świadectwem skończonego 15 roku 
życia, ukończonej 4 klasy szkoły ludowej i świade 
etwem moralności, wystawionem przez miejscowego 
proboszcza. Kandydat musi się poddać egzaminowi 
wstępnemu co do głosu, słuchu i zdrowia. Podania 
niezaopatrzone w świadectwa wnosić należy do Ra
dy Tow. św. Wojciecha na ręce konsystoiza biskap, 
w Tarnowie, najdalej do 20 bm. Kandydaci, umiejący 
jakiekolwiek rzemiosło, będą mieli przed innymi 
pierwszeństwo.

Z  B ru k se lji donoszą, że rosyjski tygodnik 
Nord ,  który parę lat temn byt dziennikiem, znowu 
niebawem zacznie wychodzić co dzień, z czego w E u
ropie wnoszą, że Rosja rozpoczyna jakąś akcję, dla 
której pragnie zdobyć opinją publiczną.

Samobójstwo. Włodzimierz W. nczcń ruskiego 
gimnazjom we Lwowie, syn księdza z T. powiatu 
żydaczowskiego postrzelił się niebezpiecznie dnia 5 
bm. trzema kulami z rewolweru w okolicy serca. 
Lekarze me mają nadziei ocalenia jego życia. Przy
czyną samobójstwa miała być, jak podał sam n ie
szczęśliwy młodzieniec, beznadziejna miłość tudzież 
okoliczność, że me złożył egzaminu szkolnego.

Galicyjscy uczestnicy festynów kijowskich, 
którzy po wrócili przed paru dniami do Lwowa, przy
wieźli z Kijowa następującą anegdotę o zmarłym 
D ientelnie:

Drenteln przed uroczystością był w kłopocie, 
jaką paradę wojskową urządzić pized pomnikiem 
Chmielnickiego. Ażeby w czemkolwiek nie uchybić 
wysłał do Petersburga depeszę z zapytaniem: „Czy
Chmielnicki był generałem?" Na to przyszła z P e
tersburga odpowiedź: „Generalel Był jeszcze więk
szym od generała!“

Smutna legenda. Znany poeta, p. Rossowski 
zamieszcza w jednoin z pism warszawskich następujący 
zgrabny wierszyk:

Nie pomnąc na Zażyłość,
Na swój stosunek stary,

Głupota raz i mitość 
Chwyciły się za baiy.

Głupotę któj pekona ?
Zaciekła, jak megera 

Bez zwłoki Zaraz ona ’
Do bicia się zabiera.

Ilistorja wcale miłal 
Ta furia jak przyskoczy,

Jak palnie — wnet wyb.ła 
Miłości cudne oczy>

Jeśli kto co przeskrobie,
To drugi wnosi żale:

Zjawiły się więc obie 
W najwyższym trybunale.

Wnoszono na ten napad
Pro—contra, co się zmieści;

Aż wreszcie wyrok zapadł 
Następującej treści:

„Na obie spada wina 
Za spór, co tn się toczy;

Lecz miłość, poczciwina,
Straciła tntaj oczy.

Co dla niej więc zapłatą 
Doznanej krzywdy będzie ?

Niech ślepą miłość za to 
Głupo a wiedzie wszędzie!“

Ach, straszna ta zawiłość 
Dziś n*s niewinnych karze,

Bo dotąd ślepa miłość
Z głupotą cbodzi w parze I

Część ekonomiczna.
=  Spółka krajowa dla handlu hurtownego,

z poręką ograniczoną w sądzie zapisana, przekształ
cająca się na „Towarzystwo krajowe dla handlu i 
przemysłu* z poręką ograniczoną, odbyła we Lwowie, 
dnia 3 b. m. zgromadzenie ogólne w lokalu „Kra
jowego Towarzystwa knpców i przemysłowców.*

Na zgromadzeniu tem, stosownie do ogłoszonego 
porządku dziennego, dokonane zostały czynności na
stępujące:

1. P. Albin Solecki, kupiec lwowski, jako pre
zes Rady zawiadowczej stowarzyszenia, zagaił zgro
madzenie odpowiedniem przemówieniem a skonstato
wawszy prawomocność tegoż, przedstawił zebranym 
c. k. notarjosza w osobie p. Jana Rafitawieckiego, 
urzędującego w zastępstwie p. Jnljana Szemelowskio- 
go; na sekretarzy zaś zgromadzenia zaprosił p. Jana 
Knauera i p. Władysława Wacława Lecha.

2. Sprawozdanie z czynności Rady zawiadow
czej, zdał jej imieniem p, Lndwik Baldwin Ramnłl. 
Całe to sprawozdanie, po wyczerpującej dysknsji 
przyjęło zgromadzenie ogólne do zatwierdzającej wia
domości, przez co też potwierdziło działalność Rady 
zawiadowczej sprawozdaniem tem objętą.

3. Sprawozdanie z czynności Dyrekcji, dokona
nych w roku bieżącym, zdał członek tejże p. Włady
sław Wacław Lech, odczytawszy przytem zamknięcie 
rachunkowe za I półrocze b. r. Z zamknięcia tego 
okazało się, że obrót kasowy stowarzyszenia, od 1 
stycznia do 30 czerwca b. r., wynosił zł. 60214.70
a. w., a bilans jego z dnia 30 czerwca b. r. przed
stawia, iż stan czynny przewyższa stan bierny o zł. 
796.19 a, w. czyli, że tyle jest zysku za półrocze 
ubiegłe, który to zy9k z końcem roku wejdzie w ra
chunek zysku całorocznego i w tenczas będzie roz
dzielonym.

4. Zgromadzenie ogólne zatwierdziło wybranego 
przez Radę zawiadowczą, p. Wenantego Szydłowskie
go, kasjera stowarzyszenia, na jednego z dyrektorów, 
a to w miejsce ubyłego z Dyrekcji p. Djonizego Ko- 
śnierskiego.

5. Dla uznpełnienia Rady zawiadowczej, wy 
brano na członków jej pp. Jnljana Cybulskiego, ar
chitekta i właściciela realności we Lwowie, Jaoa 
Knauera kupca i właściciela realności we Lwowie i 
Stanisława Szczepanowskiego we Lwowie, posła do 
Rady państwa, właściciela realności i kopalni, na 
brakującego zaś jednego zastępcę członka Rady za- 
wiaduwczej wybrany został p .  Lndwik Głowacki, 
właściciel fabryki pudełek papierowych i realności w 
ZamarstyDOwie koło Lwowa.

P. prezes, zamykając zgromadzenie po wyczer
paniu porządku dziennego, wyraził zaufanie w dalsze 
coraz pomyślniejsze powodzenie stowarzyszenia, które 
podjąwszy w pierwszym rzędnie w sposób praktyczny, 
nader ważną sprawę krajowego przemysłu tkackiego, 
zasługuje rzeczywiście na ogólne uznanie i szczere 
poparcie. Zaznaczył też, że wymownym dowodem 
nznania ze strony wielce poważnej, jest udzielenie 
stowarzyszeniu przez Wysoki Wydział krajowy, za
siłku 5.000 zł. a. w. w formie 3°/o pożyczki na lat 
5, a to na rozszerzenie produkcji tkackiej stowarzy- I 
Bzeuia. Zaznaczył dalej, że odbyt wyrobów tkackich 
własnej produkcji stowarzyszenia jest bardzo dobry, 
wobec czfgo też coraz więcej tkaczy zatrudniać ono 
będzie. Towar jego odznacza się dobrocią i nadzwy
czajną taniością, więc musi być chętnie knpowany. 
Oznajmił w końcu p. prezes, że z rozwojem stowa
rzyszenia biuro tegoż i skład towarów, to jest głó- 
WDie płócien i bielizny stołowej e czysto lnianej 
przędzy, przeniesiony został obecnie z ulicy Koper
nika do lokalu obszerniejszego przy ulicy Ąkademi- 
'chlej l. 8.

— Z  Królestwa polskiego dochodzą nas wia
domości, że burza, która w zeszły czwartek nawie
dziła prawie całą Kongresówkę, wyrządziła tam nie- 
obliczone szkody. Kurjer warszawski donosi, że 
Bttkami odbiera listy, które prawie wszystkie kończą 
się smutnym refrenem: „Straty ogromne 1 Czeka nas 
ruina i głód!*

Ale nietylko burze i grady niszczą pracę rolni
ków > równie dotkliwie dokucza słota podczas żniw, 
tak, iż prawie wszędzie, zboże zrasta na pokosach i 
w półkopkach.

Korespondent z pod Sielec do warszawskiego 
Słowa pisze, że „kupcy i mączarze rozbiegli się po 
okolicy i wykupują resztki żyta i przenicy, pozostałe 
z roku zeszłego, płacąc za snche, zdrowe ziarno o 
rubla wyżej, aby tylko otrzymać niezrosłe zboże.“

Z innych stron piszą do warszawskiego Wieku, 
„skutkiem zgnicia na deszczach prawie połowy 

ziarna i znacznej części koniczu rolnicy będą mieli 
wielką troskę z przezimowaniem inwentarza, gdyż ró- 
woież słoma zebrana w słotę poczerniała i niezdatna 
jest na paszę.*

Z pod Tykocina donoszą;
„Straszne skutki klęski w polu i na łąkach są 

dotąd. Żyto w kopy złożone porasta na polu, a nie- 
zżęte pszenice na pniu porastać będą, Tysiące tysięcy 
kóp już zżęto, ale nikt dotąd ani snopka nie zwiózł
do stodół. Kartofle gniją. Głód i ostatnia nędza czeka
nas, jeżeli się wnet nie wypogodzi.*

I u nas w Galicji niewiele lepiej, gdyż i u nas
słoty przeszkadzają mocno w zbiorach, a z wielu oko- 
lic otrzymaliśmy jnż hiobowe wieści, że zboże zaczyna , 
porastać i kartofle czernieją, a wi§c niebawem psm. 
się będą.

~  Nowa klęska niszcząca chmielarnie pojawiła 
się tego roku. Sąto mszyce, które po upałach i de- 
Bzczach zjawiły się w wielkich ilościach i obgryzają 
latcmśle chmielne z liści i szyszek.

=  Sprawozdanie z targn zbożowego na Klepa- 
rzu. — RrakOw 7 sierpnia.

Pod wpływem stałej tendencji targów zagrani
cznych i  zwyżki cen, jaka na późniejsze termina na 
giełdach zbożowych nastąpiła na dzisiejszym targa na 
Kleparzu rnch był dość ożywiony i zarówno starą jak 
i nową pszenicę, która już w mniejszych p a r tja c h  za
czyna się pojawiać, kupowano chętnie. Inne gatunki 
zboża, a zwłaszcza jęczmień celny, były poszukiwane. 
Pomimo to jednak podniesienie się cen jakie przy 
tej sposobności miało miejsce, jest bardzo mało zna- 
czącem.

Płacono za pszenicę białą 7. d° 7.7 , tą 
7.—  do 7.50, czerwoną 7-— do -
5.55, jęczmień 5.—  do 6.25, owies 5.25 do 7.—  
(z akcyzą). —  Wszystko za 100 kilogramów.

Wiedeń 6 sierpnia.
Stała tendencja ku zwyżce, która ubiegłego 

tygodnia objawiała się najpierw w papierach o- 
lejowych a następnie przeniosła do rent i iu jk - 
tów bankowych, nie przeminęła, lecz z rozpoczę
ciem dzisiejszych czynności znow silnie przeja 
wiła się. , , , .

Aby zaś kierunek ten wyzyskać gruntownie, 
w braku nowin z świata politycznego, brano inne 
motywu a nawet zbyt błahe lub wręcz f*,azy j e-

I tak, aby upozorować wzrost kursu kredy
tów, głoszono, iż zakład kredytowy podejmie w 
najbliższej przyszłości budowę ważnej hnjt kole-
jowej w ^ i c j ^  ^  rozgłaszana z przesadą, re
dukuje się do dość skromnych rozmiarów, bo, 
jak wiecie, cbodzi tu jeno o budowę kilkunastu 

, milowej drugorzędnej kolei między Rzeszowem a 
' koleją transwersalną. Być może, że kole] taka

łącząc Nadwiśle z ropodajnym krAjem podgór
skim może mieć ekonomiczną doniosłość, ale 
trudno brać na serjo projekt tej budowy już dziś 
za przyczynę haussy w kredytach.

Gorzej jeszcze przedstawia się druga plotka, 
puszczona w obieg, aby podnieść kurs Liinder- 
banków. Oto rozgłaszano, że instytut ten bierze 
od galicyjskiego Wydziału krajowego w hurtowną 
dzierżawę propinację w całej Galicji. Chcąc kuć 
żelazo, póki gorące, zapomniano, o czem donio
sły już były wszystkie wiedeńskie dzienniki, że 
właśnie hurtowna dzierżawa została przez an
kietę propinacyjną potępiona i przez Wydziił 
stanowczo odrzucona.

Mimo tego, że pierwsza pogłi.-ska miała 
znaczenie bardzo podrzędna, a druga była nie
zręcznie zmyśloną, obie wywarły zamierzony sku 
tek, bo korzystnie oddziałały na kurs kredytów 
i Landerbanków, za któromi poszły inne papiery 
bankowe, a głównie Uniony i Bankvereiny.

Na targu kolejowym szły od południa into- 
resa w lepszem usposobieniu, gdyż z Berlina sy
gnalizowano podniesienie się cen zboża, w sku
tek czego podskoczyły ceuy również na tutejszej 
targowicy zbożowej. W ślad tego ożywiły się 
operacje w kolejach, A skorzystały z tego głó 
wnie Staatsbshuy, które zakupywał w znacznych 
partjach Berlin. Stamtąd szła także zwyżka w 
rublach, zaczem poszło, że waluty staniały, a 
renty poszły ogólnie w górę.

W kcńcu notowano:
Kredyty austrjackie 314-10, węgierskie 307-— , 

anglobanki 109 40, uniony 212 90, bankrereiny 
95;25, l&endorbwiki 223 75, ludwiki 210 50, czer- 
niowieckie 220 50, renta papierowa 81-85, srebrna 
82 35, złota austrjacka 11165,  5°/0 papierowa 
97 20, złota węgierska 101-55, 5 °/0 papierowa 9120 .

Ruble 1 17 */«•
=  Z  wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział

kowy targ bydła rzeźnego przypędzono 4087 sztak 
opasowego, 663 sztuk chudego i —  sztuk z paszy.— 
Ogółem 4750 sztuk bydła. —  Między temi z Galicji 
przypędzono 1388 sztuk opasowych i 202 sztuk chu
dych, z Bukowiny 504 sztuk opasowych i — sztuk 
chudych. —  Ogólny przypęd był o 2094 sztok większy 
niż zeszłego tygodnia, z Galicji przypędzono w poró
wnaniu z zeszłym tygodniem o 202 sztuk więcej. —  
Przebieg targu był dość ociężały, a ceny towaru prze 
dniego spadły o o 50 c t . , mniej przedniego o 1 zł. 
Nie sprzedano 86 sztnk.

Płacono: galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 48 do 54 zł., towar przedni po 55 do 57 zł., 
wyjątkowo —  do 58 zł.; węgierskie woły opasowe 
po 49 do 65 zł., towar przedni 56 do 57 zł., wy
jątkowo —  do —  zł., a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 51 do 55 zł., towar przedni 56 do 59 
zł., wyjątkowo —  zł.; krowy 50 do 54 zł., buhaje 
48 do 51 zł. za centnar metryczny towaru zabitego; 
bydło chude płacono po 21 do 116 zł. za sztukę.

Telegramy „Przeglądu11.
Sofja 8 sierpnia. Reprezentant Anglji 0 ’Con- 

nor rozpoczął dzisiaj urlop, wróci w paździer
niku.

Pierwszy pociąg na kolei bezpośredniej z Bu
dapesztu do Konstantynopola przyjdzie tutaj z 
Budapesztu w niedzielę w południe i zatrzyma 
się przez 18 godzin.

Paryż 8 sierpnia. W skutek reklamaeyj rzą
du austro węgierskiego zaprowadzono pewne uła
twienia w postępowaniu cłowem z towarami wpro- 
wadzanemi z Austro-Węgier do Francji, miano
wicie w tym względzie, Ze w przyszłości nie bę
dzie wymagany już podpis konsula, ale tylko zwy
kła pieczęć konsulatu na deklaracji cłowej wy- 
starczy.

Rzym 8 sierpnia. Watykan wystosował do 
rządu rosyjskiego uprzejme, ale stanowcze przed
stawienie z powodu najświeższego rozporządzenia 
rządu rosyjskiego wydanego do kleru katolickiego 
polskiego, ażeby księża żądali składania przy
sięgi w rosyjskim, a nigdy polskim języku. Dodać 
należy, że w Rosji według ustaw krajowych przy 
składaniu jakiejkolwiek przysięgi wymaganą jest 
obecność duchownego.

Paryż 8 siepnia. W ciągu dnia wczorajsze 
go odbyły się hałaśliwe sceny między fryzjera
mi i kelnerami z jednej strony , a policją z 
drugiej ; skończyło się na licznych aresztowa
niach.

Na mityngu bastujących robotników ziemnych 
uchwalono adres do FI queta. W adresie tym za 
żądali robotnicy odwołania oddziałów policyjnych 
czuwających nad warsztatami i miejscami robót 
publicznych, czyniąc rząd odpowiedzialnym w ia- 
zie niewykonania tego żądania. W dalszym toku 
obrad powzięli świętujący robotnicy rezolucją do
magającą s,ę, ażeby komitet wysadzony z grona 
Rady miejskiej wydał orzeczenia polubowne w 
sprawie uregulowania kwestji wynagrodzenia ro
botników.

Rada ministrów uchwalił* wystąpić ener
gicznie przeciw wszelkim aktom gwałtownym i 
podburzaniom. — Również przedsięwzięto środki 
ostrożności z powodu pogrzebu jenerała Eu 
des’a, który odbędzie się dzisiaj przed połu
dniem.

W Amiens agitacja za Btrejkiem trwa 
dalej.

Wiedeń 8 sierpnia. Król Milan odwiedził 
wczoraj w południe Kallaya, wieczorem o godz. 8 
wyjechał Da 3 tygodniowy pobyt w kąpielach w 
Ytldes, stamtąd zaś uda się na 4 tygodnie do
Gleichenbergu.

Rzym 8 sierpnia. Tribuna donosi: Crispi o 
znajmił wczoraj na radzie m inistrów oficjalnie 
niebawem nastąpić mający przyjazd cesarza WT1 
helma do Rzymu.

Rzym 8 sierpnia. Dzienniki donoszą, że Pa
pież, który w ostatnich dniach czuł się nieco nie 
dysponowanym, teraz ma się już zupełnie dobrze. 
Onegdaj udzielił licznych audjencyj, poczem 
odbył zwykłą przechadzkę w ogrodach Waty 
k&nu.

Berlin 8 sierpnia. National Ztg. dowiaduje 
się, że kanclerz wyraził się z mezwykłem zado- 
wolnieniem o rezultatach zjazdu petersburskiego. 
Pozytywnym rezultatem zjazdu jest według kan
clerza nawiązanie stosunku wzajemnego zaufania 
pomiędzy obydwoma monarchami, za czem, o ile 
po ludzku sądzić można, rozpocznie się perjod 
uspokojenia i na lata całe zapewnionego pokoju.

Paryż 8 sierpnia. Wczoraj wieczorem splą
drowali świę ujący robotnicy dwie kawiarnie. Przy
szło do stare między roznosicielami limoniady a 
policją; z obu stron wielu rannych. Także i w 
Amiens próbowano ponownie wzniecić rozruch, 
przyczem wiele osób odniosło rany. Około pięć
dziesięciu osób aresztowano; między tymi wielu
obcokraiowców.

Sofja 8 sierpnia. Zastępca bułgarskiego 
metropolity w Uasbueb został za sprawą metro
polity greckiego wypędzony przez właize turec
kie. Dało to powód do burzliwych demonstracyj 
niezadowoluienia.

Rzym 8 sierpnia. Według Italie, wzrast 
prawdopodobieństwo, że w początkach września 
odbędzie się w Kissingen konferencja naczel
nych mężów stanu większych mocarstw euro
pejskich.

Lubiana 8 sierpnia. Doniesienia dzienników  
w sprawie dalszego istnienia gimnazjum w Kraiu- 
burga gą bezpodstawne. Odpowiednio do zarzą
dzonego stopniowego zniesienia w nadchodzącym 
roku szkolnym otwarte będą jeszcze tylko 3 i 4

N a d e sła n e .

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem  pod bu
dowę, wchodząca całern swem poło
żeniem w park JE . br. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 2031

S O S T R Z E Ż E M E !
od. la .t - w ie lu  I  l e n o m o w a n y

M agazyn w iedeńskiego i czeskiego obuwia
p r z y  p l a c u  H a l i c k i m  1. 1 4

m» zagid7.yt zawiadomić Szanou-nij publiczność, żc n i e  p o -  
s i a d a  ż a d n y c h  l i l i i  i  w y p r z e d a ż y  n i e  u r z ą d z a .

Wyprzedaże podobne po więksi ej czgśoi ma;% na 
celu wyzysk łatwowiernych, dają bowiem za drogie pie
niądze towar zleżały i nienlaraonie wykonany.

Ostrzeżenie ta  czynimy w intereiie Szanownej Pa- 
blicznośoi, nadmieniając, że należy gig udawać wyłącznie 

tylko do
z n a n e  gro

Magazynu wiedeńskiego i czeskiego obuwia
przy plaou Halickim 1. 14. W E LWOWIE, 

gdzie ZDajdnje się wybór znaneco z dobroci towaru.

Wszelkie informacje
w zakresie bankowym zachodzące

udziela chętnie jak najdokładniej ustnie 
lub pisem nie

August Scliellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany 
2002 we Lwowie

ulica Karola Ludwika liczba 1

K u r sa  giełd ow e.
Wiedeń 8 sierpnia, godsina 10 minut 40. — 

Kredyt/ austr. 313.50 — kredyty węgierskie 
307-—  —  anglobanki 109 25 — uniony 212.75  
banky. 9 5 5 0  landerbanki 222.90 —  Karola-Lu- 
dwika 212.75 — Czerniowieckie 221.—  — renta 
wspólna pap. 8 1 8 5  złota węgierska 1 0 1 7 2  — 
5°/o węs- PaP- ren 91 20 —  Staatsbahny 248 75

Z zbożowych targów

8 sierpnia Lwów Tarnopoi
Podwo-
ioezyska

Czer-
niowoe

Pszenica
Żyto
Jgozmień
Owies
Glrooh
Wyka
Rzepak
Lnianka
Konic. ozer.
Konic, biała
Konic, izwed.

5.80—6 55 
4.50— 4.75 
4 50—5.05 
4.8 J—5.25 
4.60 10.05
4.50 6. -
9.50 10.25

o 80—6 35 
4.15—4.55 
8.90— 4 85 
i.i 6—4.45 
>.60 10.— 
4.30—4.75 
0.60 10 —

5 70—64*
4.------ 4.60
4.65—4.6: i
4.------ 4.65
>.10 9.— 
4.60—5.10 
9.50 10-—

6------ 6.60
4.80—4.80 
4.20—5.8*1 
3.30—4.— 
4.40 9.— 
4.10— 4.80 
9.— 910

24 .-3 6 -—
2 0 .-3 0 .—
3 0 ,- 8 6 .-

17.—36.— 
3 0 —86 — 
30.—35 -

28.—.83— 
30.—86.— 
2 8 .-8 5 .—

1
*

s 1 
!

■® 
1

___ ____ ....______

włzyztko z* 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 66 kilo looo Lwów zł. 24 — 48 nomi.alnie.
Nowy ohmiel od — do — zlr. za 66 kilogramów. 

Okowita za 10-000 litr. proo. Lwów looo 51— do 32 — 
Wiadan 8 sierpnia. Pszenioa 7 95 do 7-97 na jesień
8 36 d o  . na wiosnę r. 1889 —•— do —‘—. Żyto
612 do 6 14, na je»ień 6 42, do —.—, na wiosnę 
1889 —.— do —.—. Owies 5 64 do 5 63, na jesień 
6 95 do —■— na wiosnę r. 1889 —•— do —-—. Oko
wita 29- do 29 25—. Pont 8 sierpnia Pozenioa 7 46
do —•—, na wiognę r. 1889 7 85 d o  Zyto —•— do
—•—, Owieg —■— do —•—, na wiosnę r. 1889 5-24 
do —'—. Okowita —•— do —•— Berlin 8 gierpaia.
Pazenioa 171-— d o  , na jesień 173 25, Żyto 132—.
do —■— na jeden 13950 Owies 119-—, do — •— 
na jesień 117 25 Okowit 32 89 do— —, na jesień 83 25

Lwów. Z Izby handlowej 8 sierpnia 1888.
1. Akoje sa sztukę. 

be* kuponu bieżącego płaoą żądają 
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 211 50 214 50 
„ lwow.-czer-jass. 200 zł w. s. 220 — 223 50 

Banku hip. . galic- 200 zł. w. a. 275 — 279 —
kredyt, galio. 200 zł. w. a .  216 —

£. Listy zastawne za 100 złr.
Banku hyp. galio. 6 pro. w, n. 98 80 ICO —
6°/0 Listy zastw. Galic. Zakładu 

kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 
Banku hyg. galic. 5 prc. 10°/, pr. 101 10 102 — 
Banku krajowego 4*/,% w, a. 92 50 93 50 
Tow. kred. galia. I  „ „ ,  101 — 102 —

a ^ * s s
.  * .  .  *
t 4  „ „ j
■ 47i"/oB *
a 4*/, ,  ,

3. Listy dłużne za 100 złr.
O. Z. kr. wł. (d. 6% ) 3 ł/„ w l i k w .  54 -

a ■ ■ a (4. &*/(>) 2 7g% a —  —  48 —
d. Obligi aa 100 tir.

Indemnizacyjne galic. 6 pro. m k. 103 25 104 50 
Kom. banku kraj. 6 pro. w. a. 1. em 99 50 101 —  
Potyczka kraj. i  r. 1871 6 pro. w. a. —  — 105 —

» ,  ,  1888 4 7 ,° /, „ 90 50 91 50
6. L o s y .

Losy miasta K r a k o w a .......................  20 25 22 2f
.  ,  Stanisławowa . . . . — — 34 —

6. Monety.
Dukat holenderski .  .  . . .  5.76 5.86
Dukat c e s a r s k i .................................. 6.78 r g8
Napoleondor.........................  9.72 9 82
Półimperjał rosyjski  ..........................10.11 10.22
Rubel rosyjski Brebrny.......................1-40 150

,  „ papierowy . . . .  1-16— 1T 8—
100 marek niemieckich . . . 60.— 6 1 ____

a •
•  a
a a
a »
■ ■

94 10 85 10 
101 —  102 —

91 25 ■ 92 50 
94 20 " 9 5  20 
89 40 91 —

C. k. jen. Dyrekcja kolei p a ń s tw
W y cią g  z ro zk ła d u  ja z d y

ważnego od 1 czerwca. 
Przybywają do Lwowa :

1. godz. 15 m. w nocy, z Budapesztu, Li 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna 8 'aaisław(

1. godz. 6 m. zrana, z Suohej, Chyroi 
Stanisławowa.

3 godz. 20 m. popołudniu, z Sao hej, Ch’ 
siatyna, Stanisławowa, Stryja.

7 godz. 40 m. wieczór, z Hc daty na.



4 PRZEGLĄD ® (inia 9 sierpnia 1888,
24)

Rodzina Eou/erie
P O W I E Ś Ć

przez

AXr*s. A .r g l © s .

(Ciąg dalszy).
— Oho, zręczny z niej szpaczek — zawyroko

wała mrs. Drummond. — Ale dlat6go właśnie 
sądzę, że dobrze zrobię, nie pomijając jej zu
pełnie.

I podniósłszy się, ekskupcowa popłynęła w 
całej okazałości swej postawy w stronę Au-.irey, 
ku wielkiemu rozczarowaniu mrs. L)_vedal, która 
wolałaby, żeby piękne dziewczę i tej nawet prze
lotnej nie doznało grzeczności.

— Drcga miss Ponsonby — mówiła tymczai-em 
mrs. Drummond, Btrojąc pospolite swe rysy w u- 
śmiech, który w jej przekonaniu miał dystynkcję 
i uprzejmość wyrażać. — D*oga miss Ponsonby, 
jakże bardzo się cieszę, że zastałam cię na 
chwilkę sarnę 1

— Sądzę, że kosztowało to panią niewiele tru
du , jestem bowiem najczęściej sama — odparła 
Audrey zimno. — Czy nie raczyłabyś jednak mrs. 
D.ummond posunąć się nieco na lewo? Dziękuję, 
teraz dosyć. Parasol pani do olbrzymich dochodzi 
rozmiarów, nie znoszę zaś, gdy mnie ktoś trąca 
w kapelusz. . *

— Chciałam pomówić — ciągnie mrs. Drum
mond z wylaniem — o tej nieznośnej pomyłce z 
kartą zapraszającą dla pani... z kartą na jutrzej
sze zebranie u mnie... Doprawdy, nie wiem jak 
się to stać mogło.

— A na czemże polegała ta pomyłka? — pod
jęła Audrey, nie spuszczając z niej chłodnego 
spojrzenia.

— Na tern, rzecz prosta, że przypadkiem nie 
p zysłauo pani zaproszenia. Opuszczenie nieumyśl
ne... zaręczam. To też mam nadziej?, miss Pon- 
a nby. iź nie zwracając na to uwagi, zechcesz 
cas obdarować jutro swą obecnością.

Nastała chwilka przykrego milczenia. Czarne j 
oczy Audrey mierziły panią Drummond z tak 
zimnym i lekceważącym wyrazem, źe nieszczęsna 
wyprowadzona z równowagi, czerwieniła się do
póty, aż twarz jej w szkarłatną zam ieniła się 
piwoDję.

— Doprawdy — rzekła wreszcie miss Poneou- 
by — jesteś pani zbyt dobrą, troszcząc się o po
myłkę, która nigdy miejsca nie miała. Przeciwnie 
przysłanie mi karty byłabym uważała z pani 
6trony za... une grosse betise. Wobec tego nie
podobna mi dzisiaj korzystać z tak uprzejmego 
zaproszenia.

— Ależ drcga miss Ponsonby ..
— O, proszę, nie zmuszaj mnie pani de po

wtórnej odmowy — przerwała Audrey wyniośle, 
a rzuciwszy jej dumne wejrzeń e, wyprostowała 
się i odeszła z miną obrażonej królowej, chcącej 
skarcić zbyt poufałego probtaczka.

Dotknięta do żywego mrs. Drummond pod
niosła się również szybko, a zasłoniwszy rozognio
ne oblicze żółtym parasolem, zwróciła się wstroaę 
„słodkiej swej Georginy”, sądząc żo tym sposobem 
nikt nie zauważy starcia jej z piękną siostrzenicą 
lady Bauyerie.

Nadzieje omyliły ją wszakże. Bystre oko 
Vynera dostrzegło zdaleka zapowiedź bursy; do
myśliwszy się zaś kto walne odniósł zwycięstwo, 
młody człowiek przybliżył się szybko do Audrey.

— Litości, miss Ponsonby — rzekł śmiejąc się 
wesoło. — Co za surowa minka! Co ci zawiń ła 
ta poczciwa w szerokie kształty przybrana du
sza, że tak gniewne jeszcze rzucasz na nią wej 
rżenie ?... -

— Czelna impertynentka— wybiegło przez za
ciśnięte zęby dziewczęcia.

— O, pewno zapraszała panią dziś na jutrzej
szy bal u siebie.

— Jesteś jak widzę powiadomiony o wszyst- 
kiem, mr. Vjner. Skoro tak, to i odpowiedź moja 
inuii nie być ci obcą.

— Domyślam się, że odmówiłaś, miss Audrey.
— Zgadłeś pan po raz pierwszy w życiu.
— Nie, po raz drugi — poprawił z uśmie

chem. — Chociaż co prawda mrs. Dovedale po

mogła mi przedtem... Więc nie pójdziesz pani 
stanów zo?

— Nio mam najmniejszej ochoty narzucać się 
arystokratycznemu jej zebraniu. Opatrzność upo
śledziła mnie widocznie, w prostocie mego ducha 
bowiem potrafię najzupełniej żyć poza krańcami 
tak dystyngowanego kółka.

— Młode panienki nie powinny się bawić sar
kazmem, bo to broń obosieczna.

— Zresztą, — dodała Audrey, zwracając się 
ku niemu z pewną goryczą, — alboż to nie wszyst
ko jedno czy będę na balu lub nie? Mogę swo
body działania ze spokojnem używać sumieniem, 
gdyż wiem zgóry, iż nieobecność moja nikomu 
nie przyniesie radości, tak jak nikomu nie spra
wi rozczarowania, Nie mam ani przyjaciół, ani 
życzliwych, może dla tego właśaie, iż świat cały 
jest mi najzupełniej obojętny, niepopularność zaś 
taka tę przynajmniej dobrą posiada stronę, że 
brak mojej osoby nikogo unieszczęśliwić jutro 
nie zdoła.

— Prawda, nie ma tego złego, coby na dobre 
nie wyszło — brzmiała filozoficzna odpowiedź.

Być może iź piękne dziewczę innej ocze
kiwało uwagi, klasyczne bowiem jego rysy prze
lotna chmurka smutku pokryła. Trwało to wszak
że nader krótko, gdy bowiem zwróciła się do 
Vynera, na ustach jej wesoły igrał już uśmiech.

— Jesteś pan nieporównanym! — zawołała.— 
Towarzystwo twoje czyni mnie lepszą zawsze, po
siadasz bowiem rzadki dar mówienia prawdy, 
choćby takowa gorzką nawet być miała. To też 
pogawędka z tobą mr. Vyner jest dla mnie środ
kiem tak ożywezym i wzmacniającym, iż chciała
bym cię zawsze mieć przy sobie. Nagana twoja 
i lekkie impertynencje pomogły mi do utrzyma
nia równowagi, do łatwiejszego znoszenia głupo
ty i niesprawiedliwości świata, do pokonania pe
symizmu, który czyni mnie często niezadowolnio- 
ną i zgorzkniałą, a budząc niechęć do rzeczywi
stości, każe mi tęsknić za chwilą, w której roz
koszny sen pozwoli zapomnieć o wszystkiem co 
mnie otacza.

— Czyj syn? — podjął Vyner spokojnie z wy
razem pytania w oczach, przyczem pochylił się

ku niej, jak gdyby z niecierpliwością wyczekiwał 
objaśnienia.

Żar ik ten wywołał grom odrazu.
—  Idź pan sobie! -  Btłumionym zawołała

gniewem.
Czarno jej oczy tak żywą zapałały iskrą, iż 

nie śmiąc stawiać oporu, Vyner z niskim oddalił 
się ukłonem.

— Och, jak ja  go nienawidzę! — wyszeptała 
Audrey równocześnie, zaciskając gwałtownie rękę 
w fałdach sukni ukrytą, a białe jej ząbki do krwi 
prawie karminową przygryzły wargę.

ROZDZIAŁ XI.
Wśród pogodnego stosunkowo nieba, nagle 

pierwsza upadła kropelka, później druga i trze* 
cia, aż wreszcie zbyt obfite aby je zliczyć mo 
żna, zaczęły się zmieniać w deszcz rzęsisty.

— Czy nie zechcecie państwo schronić się na 
werandę, dopóki ulewa nie minie? — zapraszała 
Cecylja Wemyss uprzejmie. — Mam nadzieję iż 
służba raczy nam nareszcie podać herbatę, skró- 
cając czas niepogody. Ach, sir Cbicksy jest nie
ocenionym jak zawsze. Doprawdy nie wiem coby- 
śmy bez pana zrobili.

Rzuciwszy jej wzaraian za pochwałę pełne 
wdzięczności wejrzenie, młody baronet zbierał 
z tem większą gorliwością szale i  zarzutki, po
zostawione przez tych, co z pośpiechem pod opie
kuńczy dach zdążali. Gdy pełne poświęcenia za
danie ukończonem wreszcie zostało, Chaucer za- 
dowolnioay z siebie wmięszał się między gości, 
a założywszy obie ręce pod poły tużurka, — co 
ulubioną jego stanowiło pozę, — przestępował 
z nogi na nogę, jak żuraw długą zmęczony wę
drówką. Rozpromieniony, zadowolniony z siebie, 
dziękował za wszelkie przekąski, wystarczał mu 
bowiem widok „cudnej czarodziejki, uwielbianej 
królowej i pani". Takie bo miano nadawał pię
knej mis3 Ponsonby, któ;a mu wzamian wzgar- 
dliwem odpłaca lekceważeniem.

Szczęście sir Cbick3y’ego potrzebowało się 
wresz ia wylać na zewnątrz,

— Och, powiadam, proszę państwa, zaczekaj
cie tylko, zawołał. — U dyszycie bardzo zaba

wną historję. Wczoraj... widziałem na ulicy... czł®' ^  
wieka. Serjo mówię.

Baronet zatrzymał się, zebrani zaś patrzy11 
na niego szeroko rozwartemi oczami, nie mogó* 
zrozumieć co właściwie chciał powiedzieć. Zd°' 
mienie i ciekawość odbijały się kolejno w ' cP 
rysach, nikt bowiem nie pojmował co w tem 008 
być zabawnego. Jeden mr. Vyner tylko, rozpf0' 
mieniony, z miną pełną współczucia i zrozum'0' 
nia rzeczy, wysunął się z zapałam naprzód.

— Na Jowisza, a to zabawna! — zawołał. ' '  
Rzadkie pan masz szczęście; pomyśl tylko, jutf® 
znów go tam możesz zobaczyć!

— Kto wie, nie jestem pewny. Ale zaraz, 00 
ja chciałem powiedzieć?...— wyjąknął sir CbickW 
z roztargnieniem.

Wśród ogóluej ciszy jaka zapanowała 
jego wezwanie, wszyscF z komicznem słuchali 8C ^  
zdumieniem.

W dziecięcych tylko rysach Dolores znać 
lekkie zakłopotanie, piękne zr.ś oblicze miss P0C 
sonby silniejszym pokryło się rumieńcem. CzyżW 
biedny człowieczek postradał zmysły do reszty:,

Mrs. Wemyss i  Bruno tak widocznie tłumpl 
wesołość, iż jedno jeszcze wejrzenie, a śmi0f. 
ich gb śno wybuchaą by niezawodnie.’ Na szczęść 
jednak sir Chicksy oprzytomniał nagle, w twaf?J 
jegi odbił się wyraz powracającej świadomość' 
maślankowate oczy zaś źywem zajaśniały zad0' 
wełnieniem.

— Mam już! — zawołał z tryumfem, — przj* 
pominam sobie. Wiedziałem że jest na to jakie 
wyrażenie, a nie mogłem go odnaleźć. Był akr0, 
b a tą ; daję słowo. Ten człowiek na ulicy bj 
akrobatą i to jakim, nigdy w życiu lepszego 
widziałem. Połykał wszystko, ale to powiadam pa0 
st.wu wszystko co mu tylko wpadło pod rękę, 0 
blaszanych guzików, aż do kapusty.

— I dlaczegóż to ? — podjął mr. Yyner z p°) 
gr ibową miną. — Cbybaź biedaczysko był 
zgłodniały ?

— Bynajmniej, wcale nie, — zapewniał f) 
Chicksy w dobrej wierze, dumny zajęciem jak® 
wzbudził w piersi Antoni°go Vyuera. — To by1® 
tylko taka sztuka, słowo daję. (C. d. n.)

n:

DRELISZKI
l i b e r y j n e

różnego rodzaju na ubrania dla 
służby.

PŁÓTNA
n ieb ie sk ie  i szare

w  różnych grubościach
poleca

H A N D E L

Z n iż ie ia .3 .©  c e n y * - .
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50"/a cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Gauliera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego.
Powieść tę, dwutomową, będącą jednam z najpiękniej

szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za i złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu**
L u jó w , Sykstus/ca d5.

F. KNAUER i SYN
2023 W E  L W O W IE

p o d . i Z Ł O T Y M  L W E M . »
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.

- w

. i  A r s  b o o j n a  r
poleca swój — przy olicy Akademickiej w domu pod 1. 18 (róg ulicy Zi 

morowicza) świeżo otworzony

H a n d e l  t o w a r ó w  k o m n n y c t i  i w i k t u a ł ó w
zaopalrzoiy we wszystkie towary kolonialne pierwszej jakości jako to : 

Cckier, kawę, czekoladę, caoao, prawdziwą Herbatę rosyjską i chińską, rum, 
arab, oliwę, owooe południowe i smażone, biszkokty angielskie, pasztety 
sztrasburskie itp  itp  tudzież dla wygody Szan. Publiczności: Ryż, sago, 
krupy, nrąkę, m akaran włoski, masto, ser, bułki, ohleb, drzewo itp. artykuły 

do użytku domowego i kuchennego 
Obok handlu tego znajduje się osobny

P O K Ó J  X > 0  Ś N I A D A Ń
w którym podawane będą wszelkiego ro iza ju  delikatesy, wędliny, marynaty, 
ryby, Kawior astrachański, itp  tudzież KONIAK, krajowe i zagraniczne 
likiery, rozolisy, wódki, prawdziwe WINA austriackie, więgierskie, francu
skie, szampańskie, hiszpańskie itp . jakoteż 1*1 W  O  pilzatńskie, okocimskie 

i lwowskie w butelkach i na szklanki.
Folecająo się łaskawym względom Szau. Publiozności, proszę o liczne 

odwiedziny, gdyż najusilniejszem mojem staraniem będzie, doborowym tow a
rem, umiarkowaną ceną, rzetelną i szybką usługą zadowoluić moich Szan. 
Odbiorców. Z największym szacunkiem

2i it 2-3 J a n .  IB o d  n  a  r.

:n

Ł a p k i
na muchy, — szklanne

p ra k ty c z n e , e le g a n c k ie  i ta n ie ,  p o  25 c t., 35 c t. i td .

l o t e  R i l i  y b k i
1 sztuka 
35 ct. R wrebrne maleń

kie po 10 ct.

z Bolognji (we Włoszech), aklimatyzowane, zdrowe i silne.

Kflrówcze jaja { d0Tw.V,b,k
4  E C I A R i  4

szklanne naczynia na zlcte rybki ^  ™
w różnych kształtach, sztuka zł. 1'25 i wyżej.

K A Z I M I E R Z  L E W I C K I
Lwów, ul Ttylunalska, 6.

2084

Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i Patryka nlepszonyck tektur ogniotrwałych io krycia fah ów

S ze lig r i-Ł y sz lc ie -w lC iS a ,, Inżyniera
we L W O W IE , ulica Sorytna l 13. wprost kościele, św. Marcina.

Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe w zakres przedsiębiorstwa wohodząoe. Osusza asfaltem, jako jedynym 
środkiem znanym dotąd w technice, najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach, asfaltuje fu n d a m en ta  d o 
m ów  d ia  z a b e z p ie c z a n ia  m u ró w  od  w ilg o c i.

F a b r y k a  p o le c a :
Wszystkie gatunki ulepszonych Tektur ogniotrwałych do krycia dachów, płyty Izolacyjne (izolirplsty), Lak < \ 

asfaltowy do konserwacji tektur, smołę destylowaną angielską TŁRRA COTTĘ z oajpierwszyoh fabryk. Roboty asfal- j 
i krycie dachów, wykonywa się przez majstrów specjalistów umyślnie z zagranicy sprowadzonych, udzielająo ,towe

długoletnią gwaranoję. M etr. k w a d r , p o k r y c ia  d aoh u  te k tu r ą  w r a z  z  p o m a lo w a n ie m  lak iem  
a s fa lto w y m  SO c en tó w .

Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje J ó z e f  Z a p la ta la k i Rynek główny. 2C39 80—!
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Akademja handlowa i przemysłowa
w  <3- I R ^ C T T .

Akademja rozpoozyna w dniu 15 w r z e ś n ia  r. b 26 rok szkolny. 
(U r o c z y s to ś ć  2 5  le tn io g o  is tn ie n ia  s z k o ły  o d b ę d z ie  s i ę  

w  d. 3. w r z e ś n ia  r . b.j
Trzy letni kurs nauki i k a ra przygotowawcza dla takich, którzy do 

Akadmji jeszcze przyjęci być nie mogą.
Abiturjenci zakładu m»ją prawo jednorocznej służby wojskowej, jeśli 

przed wstąpieniem do Akademji ukończyli niższe gimnazjum lub niższą 
szko'ę realną z dobrym postępem Dia uczni, którzy tego warunku nie po
siadają, istnieje B e z p ł a t n y  k u r a  p r z y g o t o w a w c z y  p o t r u t b u j  
d o  e g z a m in u  n a  o c h o t n i k ó w .

Bliższych wiadomości dotyczących przyjęcia i utrzym ania w zakładzie 
tudzież dokładnych prospektów ud.ie  a 2092

Dyrekcja Akademji handlowej i przemysłowej w Grazu
A  E .  v . S c  h m  id ,  Dyrektor.

J.&S. KESBLEli w Bernie
1853 B p r z y  u l i c y  F e r d y n a n d a  N r .  7  — P r .

posyłają za pobraniem pocztowem
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GALICYJSKI

B A N K  K R E D Y T O W Y
począwszy od dnia i7. Listopada i3S5-

w y d a j e

4°j0 A s y g n a iy  k a s o w e
z  3 0 - d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m

5 ° | o  A s y g n a ty  k a s o w e
z  9 0 - d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m .
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SZYBY
do okien, oranżerji i dachówki

własnego wyrobu, jakoteż czeskie, cylindry 
do lamp za tuzin 24 c t , dzbanki za sztu 
kę od 25 do 35 ct., miednice bardzo gu 
stowne od 60 o t  do 1 zł., słoiki, słoje 
duże, kompoty er ki od 2 ct. do 26 ot., sa 
gaue na mleko, miski gospodarskie na 
śmietanę, butle, butelki na wino piwo, 
rum itd., karafki, szklanki gustowne, bań 
ś i dla cyrulików, mucbołówki, flaszeozki 
apteczne jakoteż wszelkie inne wyroby 
szklanne po meuwierzenia tanioh cenach 
uskutecznia na łaskawe zleoenia na 

tych miast

c.Lni)rz. fabryka wyrobów szklaimych
L e o n a  G r t in l ia u ta

w BIRCZY. 2101 10—10
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„Csy cnoty nauczje sig lolnaf
Platoński djalog „Menone w polskieu 
tłumaczeniu z awagaun o uulu djalog . 
przez prof. Pawia Swiderskiego w Stani 
slawowie wydany, gdzie jes t do nabycia 
w oenie 1 zl. w. a, egzem. — z prze
syłką 1 zł. 6 Ot. Odbitka z programu 

gimnazjalnego, 2048 45-50

KAROL BASCH
przy ul. Skarbkawakiej 1. 88. we Lwowie
ma zaszczyt polecić Szan. P. T. P a  
bltoznośoi swoję odpowiednio do wy
magań dzisiejszego postępu urządzoną

F A R B I A R N I Ę
do której sprowadził 1938

APARAT NAJNOWSZEGO WYNALAZKU
służący do gładzenia bez najmniejszego 

szpilkowania 
P rzyjm u je  w s z e lk ie  m a ter je  

d o  d e se n io w a n ia !  f ir a n k i d o  
p ra n ia  i s z p ilk o w a n ia , • z r a 
n i ły ,  ja k o te ż  c a łk o w ite  m ę s 
k ie  u b ra n ia  d o  c z y s z c z e n ia  i 
fa r b o w a n ia .

Szczególnie za w*żne uznaje zwrócić 
uwagę Sz F. T. Publiozność, i i  jedwa
bie i m aterje delikatniejsze za pomocą 
tej appretury w niozem nie ustępują 
materjom nowym. Wszystkie zlecenia 
P. T. zamawiających tak  miejscowych 
jakoteż i z prowincji uskuteczniam w 
jak  najkrótszym czasie i po oenach naj 
umia^kowańszych.

Anonse PP. Abonentów.
K tóre k a żd y  a b o n e n t m a pr<L 
w ile j u m ie s z c z a ć  b e z  p ł a t »•/„. 
w  o b ję to ś c i  12 w isr a z y  

a ię c z n ie .

SgS -*vlJ‘" '

Okonczony akademik
mogący wykazać się chlubnymi świa 
deetwami, konwersuj«oy biegle w języku 
niemieckim, poszukuje miejsca jako pry
watny nauczyciel. Porozumietiio listowne 
pod „Nauczyciel M. L. 1. 2110 w Admi

nistracji „Przeglądu “
2 10 4 - 5

i*

i ’Ekauedytorka pocztowa z uzdolnię,0 
telegrafistki poszukuje bezzwłoczni® 
mieseozenia. Bliższa wiadomość w O0”  
dzie pocztowym w Dobrotworze.

Osoba inteligentna i nailepiei P°lef d.9- 
poszukuje zaraz miejsca do nadzoru 
ci. lu t  do towarzystwa starszej 4*?-^ 
Wyjechać może za granioę Adres ■ 0 
OasolinskioL 1. 5. pierwsze piętro.

Magister farmaoji poszukuje umie«tC 
nia pod skromnymi warunkami. Przy 
także tymczasowe zastępstwa. L#sk* j, 
zgłoszenia pod ad resem : „Magister* P
rest Stanisławów. >-------------------------------------— i.

Upraszam P. Lecha, zamieszkałr-g0 j,0 
Lwowie, by u iśc i wiadomą mu satnęi ^  
w przeciwnym razie sądownie bęćfi 
chodził mej naleźytośoi >

Ktoby mial do zbycia używaną 
klopedję Orgelbranda mniejszą, raozf 
zgłosić pod adresem : Z. Wolciecho^1 
Brzeżany ul. Rajska, dom Smółki. ,,
---------------------------------------------glti

Ukończony słuchacz szkoły gorze101®j»' 
z dw uletnią praktyką i chlubnemi 
deetwami poszukuje odpowiednej 
przy gorzelni. Adres -. A. B. w Są*10 
Wiszm.   _

Ktoby miał „Bławatek" k-.l8nó*r^y' 
damski z r . 1882 do sprzedania, 1°P JS| 
pożyczenia na dui kilka, zecbce *}’ ja 
skawie zgłosić w anonsach „PrzfC1̂ , J- 
lub n interesowanego A d res: 4 1’’” 
po t. rest. Busk. ^

Odpowiedzialny redaktor: W»<*ł?sw M f lg ło w ik i Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzoa: Walenty. Hodak


